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KUPILIŚMY 


„OSME WROTA" (tytul tymczasowy) reż. Nikoli 
Tanhofera. produkcji jugosłowiańskiej. Sensacyjny film 
mlodego twórcy jugesłowiańskicgo. którego wcześniej- 
szy film ..H-8" jest znąny polskim widzom. Grają: Mi 
livoje Żivanovic, Neva Rosic, Nada Skrinjar. 


-DALEKI UKOCHANY* reż. G. Lipszica, produkcji 
radzieckiej Film obyczajowy o akcentach komedio- 
wych. Akcja rozgrywa się w Środowisku kierowców. 
Grają: Ludmila Krylowa SS Gusiew. 

„CZŁOWIEK Z PLANETY ZIEMIA* reż. B. Runie- 
jewa. produkcji radzieckicj. Szerokockranowy film bio- 
graficzny o ojcu współczesnej astronautyki — Konstan- 
tym Ciołkowskim. W roli wicikicgo uczencge — J. 
Kolcow. 


W zespole RYTM 


— zaawansowane są prace nad dwoma scenariuszami 
współczesnymi: „Ślady* Aleksandra Ścibora-Rylskiego — 
© tematyce sensacyjno- kryminalnej i „Decydująca 
wygrana” Stanisława Jędryki — o tematyce sportowej 


„Kwiecień” na Chełmskiej 


W nowym atelier filmów fabularnych na terenie WFD reż. Witold Lesiewicz 
rozpoczął zdjęcia do filmu .„Kwiecień* według scenariusza Józefa Hena, opar- 
tego na jego książce pod tym samym tytułem. (I nagroda w konkursie literac 
kim Wydawnictwa MON-u). Na zdjęciu — odtwórcy głównych ról: Maria Cie- 


„Na białym szlaku” - później 
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sielska (kapral Ruszkowska) i Henryk Bąk (podpułkownik Czapran). 


W następnym numerze zamieścimy reportaż z realizacji tego filmu. 


Spotkania i rozmówki 


BLIŻEJ 


WSPÓŁCZESNOŚCI 


*j rozmówca. Mircex Dragan. £0%- 
cit w Polsce wraz z aktorami, Iriną 
Petrescu i Lazarem Vrabie, z okazji 

premiery „Statku z dynamitem*. Ten 

bardzo młody jeszcze człowiek (rocz- 
nik 193:) jest absotwentem bukareszteń- 
skiego Instytutu Sztuk Dramatycznych 

i Kinematografii. Dziś — zalicza się go 

w Rumunii do czołówki reżyserów tego 

kraju. Jego pierwsze filmy to — zrea- 

lzowany wspólnie z Mikai Jacobem — 

Za lasem" oraz „Pragnienie” i „Wąwóz 
grozy”. Obecnie rumuński gość pracu- 
je nad adaptacją ekranową znanej po- 
wieści Michaiła Sadoveanu pt. „.Bratan- 
kowie Soimareslilor". Mircea Dragan 
jest również krytykiem filmowym 
współpracuje stale z | miesięcznikiem 
„Contemporanu!* (Współczesność). 

— Najbardziej znanym w świecie 
przedstawicielem Waszej kinematografii 
iest Jon Popescu-Gopo, zwany” „ojcem'* 
rumuńskicgo filmu animowanego. Mniej 
natomiast wiemy o kinematografii fa- 
bularnej Waszego krału. 

— Do 1945 roku kinematografia w Ru- 
munii prawie nie istniała. Dopiero póź- 
niej. dzięki rozbudowie bazy technicz- 
nej, u- następnie — otwarciu Tzstytutu 


Kinematograjii, gwarantującego dopiy: 
wykwalifikowanych kadr, nastąpiła po- 
prawa. 


Czy w twórczości osiatnich lat moż- 
a wyróżnić jakieś dominujące kierun- 
ki lub zainteresowania realizatorów: 

— Sq dwie sprawy, na których reży- 
serzy nasi głównie skupiają swoją uwa- 
gę: problemy wojenne i zagadnienia 
współczesności. Wśród filmów  wojen- 
wych, największym bodaj osiągnięciem 
Jest „Zycie nie przebacza” reż. I. 
i M. Marcusa. 


— Znamy też film pana reżyserii — 
„Wąwóz grozy”, zajmujący się proble- 
mem walki z faszyzmem. 

— sądzę. że leta 1858-1560 były maj- 
bardziej płodne dla naszej kinemato- 
grafit. W tym czasie widać <cyrażnie 
trzy tendencje — dążność do -przybliże- 
nia filmu problemom | współczesności, 
a także próby dokonania rozrachunku 
z niedawną przeszłością — okresem wat- 
ki z faszyzmem. Tendencja druga — 10 
poszukiwanie własnego, narodowego sty- 
lu. walka z naśladownictwem. I iresz- 
cie trzecia — to znaczne urozmaicenie 
jorm wypowiedzi naszych filmowców, 
większa ilość gatunków filmowych. Wy- 
duje się, że tendencje te, których istnie- 
nie zaobserwowaliśmy stosunkowo nie- 
dawno, są pozytywne. 


— Jakimi tematami zajmują się twór- 
cy aktualnie realizujący filmy? 

— Oczywiście. burdzo różnymi. Są Jil- 
my o tematyce współczesnej i history- 
cznej, z życia różnych środowisk. Chcial 
bum zwrócić uwagę na jeden z nich. 
1en Popescu-Gopo realizuje swój pierw- 
szy film pełnometrażowy  „Ukradziono 
bombę”, według własnego scenarius 
Ten anływojenny film zrealizowany z0- 
stonie w konwencji niemej. 


A pana najnowszy film? — ..Bra- 
iankowie Soimarestiilor" 
— Będzie to dwuseryjny epos histo- 


my. W związku z jego realizacją, 
wybieram się wkrótce — razem z ope- 
ratorem — powtórnie do Polski, bY 


z twórcą „Krzyżaków", reżyserem Alek- 
sandrem Fordem. omówić wiele proble- 
1aów nastręczujących się przy tej pra- 
cy. Sądzę, że konsultacja « tak doświad- 
czonego reżysera ułatwi mi pokonanie 
olbrzymich trudności związanych z rea- 
lizacją tego filmu. 


Rozmawiała: E. S. W. 


Z powodu braku śniegu przerwano realizację filmu 
„Na białym szlaku* reż. Jarosława Brzozowskiego. 
Przewiduje się. że prace nad tym filmem zostaną 
wznowione w grudniu br. 


„MARYSIA 
I KRASNOLUDKI" 
wśród dzieci 


2 lutego odbyia się w Warszawie premiera jimu „Mary- 
sia i krasnoludki" w reżyserii Jerzego Szeskiego i Konrada Para- 
dowskiego. Następnego dnia twórcy filmu spotk ję z mło- 
docianą widownią klubu filmowego „Zygzaczek”*. Na zdję- 
ciu: rei. Jerzy Szeski (pierwszy z prawej). odtwórczyni głów- 
nej roli Malgosia Piekarska oraz Wojciech Siemion. 


Zdjęcia do „Oświęcimia 
dopiero na jesieni 


Pisalitmy już, że reż. Wanda Jakubowska zamierza zreali- 
zować film wedluz książki Seweryny Szmaglewskiej pt. „Za- 
powiada się piękny dzień”. Scenariusz pod roboczym tytulem 
„Oświęcim zostal już skierowany do produkcji, jednak tego- 
roczna łagodna zima (akcja „Oświęcimia* rozgrywa się 
w styczniu 1515 podczas ewakuacji obozu) uniemożliwia rea- 
lizację zdjęc. Rozpoczną się one dopiero w listopadzie (atelier) 
i będą kontynuowane w plenerze od grudnia br. do kwietnia 
przyszlego roku. „Oświęcim* zostanie nakręcony na taśmie 
czarno-bialej, systemem panoramicznym. Operatorem filmu 
będzie Jerzy Stawicki, kierownikiem produkcji — Mieczysław 
Wajnberger. Producentem jest zespól START. 


»ZADUSZKI« 


Tadeusz Konwicki (współ są dzieje dwojga dojrzałych 
twórca filmu „Ostatni dzień ludzi, którym wspomnićnia o 
lata”) napisal scenariusz pt. tregiczuych przeżyciach z lat 
„Zaduszki, który zamierza wojny nie pozwalają cieszyć 
Somodzielnie realizować w ze- się życiem i budować szczęś- 
spole KADR. Tematem filmu cia osobistego. 


UCZESTNICY 
KONKURSÓW 
WIADOMOŚCI 
"FILMOWYCH: 


Redakcja Wydawnictw Fil- 
mowych CWF zawiadamia, że 
spośród _ uczestników Konkur- 


su 


„AKTOR I FILM* ogło- 


szonego w nr 48/1960 „Wia- 


domości 


Fiłmowych* drogą 


losowania wyłoniono laurea- 
tów, którzy otrzymują nastę- 
pujące nagrody: 

Janina Purchała (radioapa- 


rat), 


Jacek Murkocińcki 


(adapter), Serafin Mikue:" x- 


ski (teczka), 
łowska 
Szulc 


Strumi- 
Andrzej 
biurko). 


Irena 
(torebka), 
(lampa na 


Oprawione roczniki WF otrzy- 
mują: Ł Pietrow. I. Stoklosa. 


G. Szczygieł, J. 


Lewandow- 


ska. J. Orzechowska, B. Dzie- 


| K. Sokolik. B. No- 


wak. A. Koseła, B. Rękas, W. 
Badowski, A. Biszko. Z. Śle- 
szyńska, M. Kondal, W. Pro- 
— niewski, K. Mierzwa. Z. Jan- 
kowska. I. Lejs, M. Goła, H. 

Samolyk. 
W_ ogłoszonym w nr 50/1960 


WF* KONKURSIE CAŁO- 


książkowa) oraz Ferdynand 
Dzięgielewski i Henryk Karcz- 
marczyk (roczniki WF). 

Laureaci z Warszawy i oko- 
lie są proszeni o odebranie 
nagród 


osobiście; zamiejsco- 


wym nagrody zostaną. wysła- 
ne pocztą. 


W zespole 


mad sec” 
nariuszami: Satuka" 
Aleksandra Ścibor - Rylskiege 


„Pani 


„U progu 
reż. Marii Ka- 


niewskiej oraz „Noc i mgła” 
Andrzeja Szezypiorskiego — 
dła reż. Wandy Jakubowskiej 


W informacji pt. „Studio 

iniatur Filmowych  pro- 
dukuje”, zamieszczonej w 
nr 8 FILMU z br.— w zda- 


niu, króre winno brzmieć: 


Studio Miniatur Film 
tych wyjaśnia ponadto, 


że z płanowanych na rok 
bieżący piętnastu filmów 
— w znajduje 
się nie pięć, lecz żedenaś- 
cie. T. Frey jest jedynie 
współautorem scenariusza 
filmu „Czarodziejska pa- 
łeczka*. Autorem projek- 
tów plastycznych i reżyse- 
rem tego filmu jest Ste- 
Jan Szwakopf. 

Za nieścisłości przepra- 
szamy wytwórnię i Czytet- 
ników. 


PO_ KANIE 


„Portret pewnego poziomu świadomo- 
ści. Czy raczej nieświadomości". (Z re- 
<enzjj w „Przeglądzie Kuliuramym"). 


otów jestem przysiąc, że „Matka Joanna 

od Aniołów" odegra w historii naszej ki- 

nematografii zupełnie niespodziewaną ro- 

lę. Od dawna już bowiem, jak przy oka- 

zji tej premiery, nie zalała naszej prasy 
taka lawina niezwykle skomplikowanych sformu- 
łowań. Od dawna już żaden z recenzentów nie czuł 
tego przemożnego ognia Łożego, który każe mu wy- 
rzucić na łamy gazet demony trawiących go prze- 
myśleń. 

Bo jeąt o co. Już sam temat — stwierdzają celnie 
co najwybitniejsi — „przeżycia opętanych zakonnic 
i ich mistycznego biczownika, jak i sposób jego 
ujęcia, zobiektywizowana wizja świata traktująca 
wydarzenia realnie i (po trzykroć: sic!) obnażająca 
materiałne jądro metafizycznych zawiłości i po- 
zorów, nadaje filmowi specjalną rangę i odmienny 
charakter". Stąd, oczywiście, wynika jasno, że je- 
steśmy na terenie filmu filozoficznego. Stwierdziw- 
szy tę kapitalną prawdę, przemożna większość kry- 
tyków i recenzentów czuje się lak zobowiązana do 
niezwykłych dywagacji, że już nie ma mowy 0 tym, 
aby przecisnęły im się przez dostojne gardła jakie- 
kolwiek powszednie sformułowania. A więc, jak 
przystało na umiejętnych znawców mistyki, psy- 
chołogii, filozofii — powiada się o „bujnej historii 
charakteru ludzkiego, skłóconego z zamkniętą for- 
mą bytu, którą sobie obrat".. O karcie z Historii 
Człowieka. O... 

I. zanim oszołomiony czytelnik zdoła odtworzyć 
owe zamknięte formy bytu, zanim upora się ze 


Ewa Krasnodębska i Zygmunt Listkiewicz w „Za- 


bić człowieka” według opowiadania Jacka Londona 


Tydzień 


wszystkimi wielkimi literami, doceni ich ważność, 
krasę sformułowań, krytyk już szybuje w wyższych 
przestworzach. Nieuchwytny, górujący ponad za- 
straszonym widzem, zaczyna teraz przygotowywać 
się do rozmyślań nad tym, czy jednak dużej klasy 
obraz filmowy. jakim jest „Matka Joanna od Anio- 
tów”, trzeba tylko przeżyć i uwierzyć weń, 
czy należy go także zrozumieć do końca? Na pewno 
należy, ale czy można? Czy jest to film niedo- 
powiedziany czy nieprzemyślany do 
ostatka?* No, proszę! 


Demony 


Lecz zanim zadecydujesz, czy tylko przeżyć 
i uwierzyć w to, co powiada krytyk, czy też spró- 
bować zrozumieć do końca, on już faszeruje cię 
nowymi odkryciami. A to, że Kawalerowicz „jest 
jak Midas. Czego się dotknie, zaraz mu się w Film 
zamienia*. A to. że „de profundis śpiewana po- 
chwała treści i form l różne temu podobne 
smieszki, żarciki, łaskotki. Kiedy już troszeczkę 
ochłonąłeś, pochichotałeś nieco z doskonałych dow- 
cipów — dalej w górne regiony. Że „klęska oso- 
bowości spętanej*, że Kawalerowicz „uderzył 
w wiełki dzwon, który nie wydał jednak pełnego 
odgłosu”. 

I tak po szpaliach — od „Expressu Wieczornego” 
począwszy, na „Przeglądzie Kulturalnym* kończąc. 
Wszystko jest proste, jasne i miłe. 

. ERNEST BRYLL 


ko, że stale tak santo. Być 
żywym klasykiem Krymi- 
mala — | to tak masewe- 
ze — tw zajęcie niebez- 
pieczne: widownia po ja- 
kinić czasie na pewno zo- 
sientuje się, że choć wszyst- ne, Jerzy Gorazdowski za 
ko płynie wartke, wszyst- 
ko już było | w Końcu 
wszystkim się te znudzi. 


De znanych ingrediencji, 


kułtury, a wszyscy akto- 


trafiali 


dą wykłaszający przydługi 77 Huieko, bośmy (my, tzn. 


demaskatorski wywód. Jed- 
nej ingrediencji zabrakło: 
brody Alexa. Kiedy detek- 
tyw ją zgolił, w jakich ta- 
jemniczych okolicznościach, 
dlaczego? Trawiony niepo- 
kojem proszę o wyjaśnie- 
mie (może być w formie 
specjalnego, _ zabawnego 


telewizja) spóźnili się, wi- 
dowisko miało być nadane 
na Barburkę, w  począt- 
kach grudnia. Jest to po- 
dwójnie żałosny dowcip — 
spóźnienie o kwartał tru- 
dno już nazwać spóźnie- 
niem, a poza tym: czy na 
wesoło o górnikach należy 
tylko na Earburkę, a jak 
w lutym, to już trzeba się 
z tego tlumaczyć? Jakiż to 
mowy rodzaj realizmu — 


Ponieważ ambicją ysera nie 
jest* bynajmniej odczytanie po- 
wieści na nowo, ale tak, jak to 
nakazuje tradycja, Trauberg wy- 
biera aktorów z teatru Stanisław- 
skiego, który najlepiej tę trady- 
cję reprezentuje. Realistyczny 
styl gry,  prawdopodobieństwo, 
interpretacja dobitna, jednoznacz- 
na, oparta na nieustającym pod- 
kreślaniu konkretów przy pomi- 
nięciu wszelkiej alu ś 
przy takich założeniach koniecz- 
nością; konsekwentnie ich prze- 
strzegając Trauberg skomponował 
obsadę „Martwych dusz* z akto- 
ch styl gry pozwala na 
ie realistycznego maksi- 
mum zarówno w sensie wierności 
wskazówkom i szczegółom poda- 
ie przez Gogola, 
cjom z epoki, jakie towa- 
rzyszyły pierwszym  wydaniom 
„Martwych dusz", nie ulega wąt- 
pliwości, że reżyser i aktorzy mu- 
sieli je mieć nie raz jeden przed 
oczami, tak wielkie jest podobień- 
stwo fizyczne postaci z owych 
rycin do postaci pojawiających 
się na ekranie. Galeria typów z 
filmowych „Martwych dusz* jest 
w gruncie rzeczy ukoronowaniem 


JOANNA GUZE i apoteozą  dziewiętnastowiecz- 


nych obrażeń o świecie Gogo- 


. la. Tej naczelnej dla filmu 'Trau- 
berga zasadzie podporzą 
się y_ wykonawce; 
ytrawni, doskonale po- 
mistrzowie swego 
rzemiosła, którzy zgodnie z za- 
miarem reżysera tworzą posta- 
cie-typy, postacie-symbole mają- 
„MARTWE DUSZE" Leonida  dycyjnej operze. Ruch nie jest na adaptacji teatralnej, dokona- i widza ja- 
"Trauberga trudno nazwać adap- więc przedmiotem uwagi reżyse- nej przez Stanisławskiego dla ko ostateczne określenie Cziczi 
tacją filmową; jest to raczej ciąg ra; podobnie montaż. Nie o film _ Moskiewskiego Teatru Artystycz- kowa, gubernatora, Nozdrie 
żywych obrazów skomponowa- tu chodzi, ale o powieść unaocz- nego) Sobakiewicza i innych. Film 
nych na podstawie powieści Go-  nioną w swoich typach, w ry- liustracja powieści: to znaczy tem, pomyślany dydaktycznie, 
gola i w sposób maksymalny —  sunku postaci, w wymowie sa- pokazanie w niej tego, co — z spełnia ten cel. Wydaje się jed- 
w planie dosłowności — tej po-  tyryczno-obyczajowej. Temu ro- jednej strony — najbardziej jest nak, że nowe odczytanie tekstu 
wieści wierny; statyczność jest  dzajowi unaocznienia bliższa jest  charakterystyczne, z drugiej — Gogola i ukazanie „Martwych 
cechą tego filmu, przestrzeganą tre najbardziej nadające się do w filmie, który miałby 
tak pilnie, że podróże Czicziko- niż jakakolwiek konwencja fil- utrwalenia w obrazach. A więc 2 zki ze współczesno- 
wa w kolasce są sprawą całko- mowa; toteż „Martwe du: są postacie. Skoro zaś postacie, plan ścią zarówno w planie koncep- 
czymś na kształt sfilmowanego pierwszy „Martwych dusz”,togra cji reżyserskiej, jak i gry aktor- 
sfilmowaną ilu-  zktorska, dla której cała reszta skiej, mogłoby być bardzo cieka- 
resz stanowi ledwie zaznaczone tło. wym eksperymentem 


yjna konwencja teatralna 


wicie umowną i w sensie ruchu 
równie nieznaczącą jak wjazd teatru czy t 
Lohengrina na łabędziu w t stracją powieści (opartą 


„STATEK Z. DYNAMI- 
TEM* reż. Liviu Ciulei 
uzyskal jedną z głównych 
nagród ra festiwalu w 
Karlovych Varach w ubieg- 
lym roku. Publiczność i 
krytyka przyjęły go z uzna- 
niem. jako świadectwo wi- 
docznych postępów młodej 
kinematografii rumuńskiej. 
Nie bez słuszności. 


Filui jest epizodem z cza- 
sów okupacji. Młody wła- 
ścicieł barki, kursującej po 
Dunaju. przewozi na żąda- 
nie Niemców broń. Zabie- 
ra ze sobą w niebezpiecz- 
ną podróż (na rzece roi się 
od min) mlodą żonę — i 
przydzielonego przez Nie: 
ców do pomocy więźnia. 


Pomiędzy obu mężczyzna- 
mi rodzi się klimat nieuf- 
ności. Nie z powodu ko- 
biety. Reżyser unika tanie- 
go melodramatu. Dziwne 
jest zachowai więźnia. 
który nie sprawia wraże- 
nia kryminalisty. Prowadzi 
jakąś bardzo ostrożną, tru- 
dno uchwytną grę. 


Film przeradza się w su- 
gestywny dramat psycho- 
logiczny. Dominuje w nim 
obserwacja zachowania się 
dwu mężczyzn, skazanych 
na przebywanie ze sobą; 
ich gestów. twarzy skry- 
wających uczucia niepew- 
ności, wrogości. strachu. 
Dramat pozornie izolow: 
ny. wpisany w rumuński 


koloryt lokalny — drapież- 
ny pejzaż Dunaju, podkre- 
ślający gwałtowność uczuć 
ludzkich. 

jdzieś w polowie film 
załamuje 
zuje się przebranym par- 
tyzantem. zaś właściciel 
barki — patriotą. Powraca- 
my do tradycyjnych postaw 
moralnych, _ psychologicz- 
nych i zwyklego suspensu: 
dojadą z bronią do swo- 
ich — czy nie. Mocno żal 
interesująco _ tozpoczętej 
próby. Filmów sensacyjno- 
widzieliśmy 


wojennych 
sporo. 


JANUSZ SKWARA 


WIKTOR WOROSZYLSKI 


RASNOLUDKI 
SĄ NA ŚWIECIE 


Bajki ież się starzeją. 

Nie tego jednak dotyka ząb czasu, co w 
nich dziwne i nieprawd: li właśnie 
bajeczne — lecz lego, co realne, poucza- 
jące i estetyczne. 


Z „Krasnoludków i sierotki Marysi* naj- 
żywsze pozostały krasnoludki. Zwietrzały 
poetyczne nastroje, w  malowniczo-nienatu- 
ralnej pozie zastygł poczciwy „lud* w świt- 
kach i z fujarkami, nie wszystkie też pięk- 
ności języka przemawiają do nas po latach. 
Ale nie odsyłamy do lamusa klasycznej 
książki dla dzieci. Ocalały krasnale — ta bar- 
dzo dużo. 


Smutno więc robiło mi się chwilami na 
filmie „Marysia i krasnoludki". kiedy nie 
mogłem się oprzeć wrażeniu, że twórcy jego 
nie bardzo wierzą w małych czlowieczków 
z bajki. Nie wierzą, traklują (poza paru 
epizodami, o których za chwilę) zdawkowo 
i protekcjonalnie, wyraźnie natomiast pole- 
gają na uroku przydługich scen nastrojowo- 
lirycznych oraz wymowie nie zawsze docie- 
rającej do widza (zły dźwięk) narracji spo- 
za ekranu. I to jest główny tego filmu man- 
kąment, którego nie może, niestety. zrów- 
noważyć ani świetna gra Wojciecha Siemio- 
na jako Skrobka, ani głos iżyczony przez 
tegoż aktora Koszałkowi-Opałkowi, ani wy- 
śmienity Holoubek w roli Lisa Sadełko, ani 


śliczne (choć 
tym 


skądinąd nie bardzo w filmie 
funkcjonalne) muzykowanie Wandy 
Wiłkomirskiej, ani nawet pewna ilość wspa- 
niałych krajobrazów z okolic Ojcow; Są to 
wszystko walory bezsprzeczne, ale — po- 
wiarzam — krzywdy krasnoludków 
wić nie mogą. 


napra- 


Składają się zaś na ową krzywdę nie tyl- 
ko niezręczności scenariusza, który z bajki 
Konopnickiej nie wydobył wszystkiego, co 
dla tego rodzaju filmu wydawałoby się naj- 
wdzięczniejsze, skonstruował akcję nazbyt 
ubogą i postrzępioną. łatając ją. jak już 
wspomniałem. przeciągniętymi scenami na- 
strojowymi i tekstem. Składają się na nią, 
może w jeszcze większym stopniu, braki w 
warstwie wizualnej i błędy ściśle filmowego 
rzemiosła. Tak więc. nie mam przekonania 
do samego typu kukielek, dobrych w teatrze, 
gdzie poruszają się wśród pokrewnych sobie 
dekoracji i gdzie każdą z nich oświetla we 
właściwej chwili mocny reflektor. W filmie 
wydawałyby się bardziej na miejscu kukiel- 
ki prostsze i zarazem dobitniejsze w wyra- 
zie, łatwiejsze do zauważenia i zapamiętania. 
W dodatku kamera gubi je ciągle, zdejmu- 
jąc w ciemnym wnętrzu albo w rozległym 
plenerze — w obu wypadkach giną. w tym 
drugim zwłaszcza trudno je wyodrębnić spo- 
między mnóstwa kresek i plam krajobrazu; 
przypomina to owe żartobliwe rysunki-łami- 


Marysia i krasnoludki 


glówki, gdzie pośród gmatwaniny gulęzi na- 
ieży dopatrzyć się kszlałtu jakiejś postaci 

jdzę, że wina spoczywa lu nie tylko na 
realizatorach, ale i na technicznych brakach 
polskiego filmu kolorowego, nie zmienia to 
jednak postaci rzeczy 


Wreszcie — jakaż nie- 
śmiałość w ujęć, które właśnie 
wydobyłyby krasnoludki, uwidoczniłyby ich 
bajkową istotę, pokazałyby w sposób zabaw- 
ny i pomysłowy. przy pomocy kontrastu, 
dziania się i gry różnych planów. Te, które 
zastosowano, łatwo w. 


stosowaniu 


licz) 


ć — tak uderzały 


na tle i. wzbudzając satysfakcję, że to 
nareszcie to. o co chodzi. Zatem mały kra- 
snoludek, prowadzący do studni, wielkiego, 


żywego konia. Drugi, miechu 
kowalskim. Trzeci, wypędzający kury z kur- 
nika. Koszalek-Opałek, obsypany czułościa- 
mi przez Lisa Sadełko. Skrobek, zw 
Błystkowi zgubioną koronę. 
żegnania krasnoludków 
już chyba wszystko. A 
prosiło się o lut 


uwieszony na 


acający 
Fragmenty po- 
ze Skrobkiem. I to 
tyle momentów aż 
pomysłowości, o wyko! 
stanie okazji, o dowcip plastyczno-sytuacyj- 
ny. Szkoda. 


Przykro mi, że nic 
źz którym ma coś 
moich 


mogę o tym _ filmie, 
wspólnego m. in. paru 
przyjaciół, napisać z większym entu- 
zjazmem musi 
za. krasnoludkami 
parciem wi 


Je ktos 


wreszcie ująć się 
ośmielone po- 


zącego w nie recenzenta. które- 


Byc może. 


goś dnia same uczepią się kamery filmowej 
i wtedy 
WIKTOR WOROSZYLSKI 
P. S. — Jednakże wszystko. co wyżej z0- 


stało powiedziane, to, jak się okazuje, tylko 
Grymasy doroslego zadufka, ludzącego się, że 
ma pojęcie o filmie dła dzieci. Zmuszony 
jestem załączyć dowód swojej niekompeten- 
cji w postaci kontrrecenzji pióra: Woroszyl- 


skiego juniora (klasa piąta szkoły podsta- 
wowej). Oto ona: 
Film pt. „Marysia i krasnoludki" jest 


bardzo dobry. Świetnie grał Wojciech Sie- 
mion jako Skrobek + glos Koszałka-Opałka. 
Bardzo dobry byl głos Żagiewki, Króla 
Błystka i Lisa. Śliczny był kostium mistrza 
Sarabandy, którego „grala* Wanda Wiłko- 
mirska. Dobra była scena na samym począt- 
ku z wychodzeniem pszczoły z kawałka ko- 
ry. Ładne były kukielki przedstawiające 
krasnoludków. Film był bardzo ładny, tylko 
za krótki. 


FELEK WOROSZYLSKI 


5) 


awno nic mnie tak nie ziry- 

towało. jak felieton „Chcemy 

wybierać M. Eryka (FILM 
nr 4 z br.). Zdaniem Eryka, 
sza widownia filmowa niczego się 
już uczyć nie potrzebuje, jest 
wychowana”, czego dowodem wy- 
soka frekwencja w kinach dobrych 
lilmów | na filmach trudnych. Ery- 
ka dziwi, że w tych warunkach 
rozwija się jeszcze ruch klubów 
filmowych, że kogoś interesuje stu- 
chanie prelekcji o filmach i dys- 
kuiowanie o nich. Gorszy go także 
faki wygłaszania krótkich prelek- 
cji w kinach dobrych filmów, skąd 
chcialby je „wyrzucić”. 

Każde zdanie tutaj budzi sprze- 
ciw | razi nierzetelnością. W koń- 
cu jednak Eryka nikt nie zmusza. 
by się zapisał do klubu ami cho- 
dził akurat do kina dobrych fil- 
mow., Po cóż więc pisze o rzeczach, 
© których ma dość zicione poję- 
<ier Zgadliście. Chodzi mu o coś 
zupełnie innego. O oglądanie  fil- 
mów pozostających w rozpowszech- 
nianiu klubowym. To wołanie, nie- 
opatrznie zamieszczone w tygodni- 
ku o wielkim nakładzie, ma oczy- 


Czy już nie śmieje się bezmyśl- 
nie. gdzie trzeba by dyskretnie po- 
miiczeć? Czy nie cmoka głośno w 
scenie lada pocałunku? Czyż w 
grudniu 1960. w stołecznej Warsza- 
wie. nie poszło 2% tys. widzów na 
niezręcznego Szatana z VII kła- 
sy” — wobec 9 tys. na także roz- 
rywkowy. ale świetny i. wiecznie 
młody „Milion* Renć Claira? Że 
niby wzrasta liczba widzów w ki- 
nach dobrych filmów, których jest 
w Polsce aż sześć? Wzrasta. Ale 
tu chodzi o setki, a tam — o setki 
tysięcy! Zresztą działalność tych 
sześciu kin i niezła frekwencja na 
wielu filmach trudnych są m. in. 
wynikiem ruchu klubowego, który 
przez parę lat zdołał nobilitować 
spektaki filmowy w oczach szero- 
Kich mas widzów, a także kon- 
kretnie wymusić („La Strada w 
Szczecinie. „Umberto D* w Kra- 
kowie) wznowienie w publicznych 
kinach arcydzieł za szybko zdję- 
tych. 

Sytuacja wygląda w sumie tak. 
"Film jest najpopularniejszą. najsi 
niej oddziałującą sztuką. do od- 
bioru której nie przygotowywi 


CZY ERYKOWI 


RZECZĄ 


WIŚCIE 


ODMAWIAJĄ? 


wisłą atrakcyjność; wołanie: ..Da 
każdemu czterapokojowe mieszka. 
nie" miałoby nie mniejszą. Auto- 
rowi czegos odmawiają? I nam tak- 
że wraz z nim? Autor to piętnuje? 
Brawo, auto! 

Wolnezo. 
odmawiają i 


Autorowi _nicze 
autor dobrze o tym 
wie. Filmy ..puli klubowej” może 
Eryk (jeżeli nie jest np. kryty- 
kiem filmowym) oglądać w każ- 
dym z dwusiu klubów polskich. 
znajdujących się w stu dwudziestu 
miasiach 1 uniejscowościach. Tak 
jest na całvm świecie: projekcje 
w klubach są dostępne jedynie dla 


je 


członków. Tego wymaga między- 
narodowe prawo filmowe. Nato- 
miast w Polsce każdy chętny 


może beż żadni 
runków zapisać 
nawet stworzyć nowy klub), co bę- 
dzie go taniej kosztować niż bile- 
ly do kina. 

Autor nie chce się jednak zapi- 
sać, bo „w klubie kto inny będzie 


klubu (a 


dobierać za mnie filmy”. zwłasz- 
cza zaś — bo trzeba będzie wysłu- 
chiwać „nieinteresujących _prelek- 


cji. Dodajmy miażdżącą pogardę, 
£ jaka autor pisze 0 ludziach. 
„którzy wybitne filmy chcą oglą- 
dać... pa to, by wzbogacić swą wie- 
dzę filnową*. On, Eryk, nie ma 
zamiaru. 

Cóż. Do 
kulturalna 


tej pory publicystyka 
stawała zawsze murem 
po "stronie mniejszości. pragnącej 
„wzbogacić siwą wiedzę filmową: 
występując przeciwko wygodnickie- 
mu, przeżuwającemu widzowi, któ- 
ry bezmyślnie każe się „rozrywać” 
ża swoje te zł. Eryk pierwszy za- 
jąl front odwrotny. Może | odważ- 
nie. Ale smutna to odwaga. 
Czyżby ów przeżuwający widz 
zmienil się raptem w myślącego? 


choć do odbioru 

nawet muzyki. 
piastyki, archiiektury — przygoto- 
wują go latami w szkołe. Obok 
widza bezmyślnego. czy po prostu 
śiepego na sztukę w filmie, żąd- 
nego wyłącznie rozrywki (i to „lek- 
kiej*!). rosną stale szeregi innych 
widzów, wymagających, traktują- 
cych czołowe dzieła kinematografii 
jako wybitne przejawy kultury 
współczesnej. Najbardziej zapaleni 
przedstawiciele tej grupy praguą 
bpgacać swą wiedzę fi 
mową”, by odnosić w kinie przy- 
jemność głębszą. zupełniejszą. Za- 
pisują się do klubów, oglądają. 
myślą | dyskutują. Albo chodzą do 
kin dobrych filmów 1 shiuchają pre- 
lekcji. choć mogliby zobaczyć po- 
kazywane tam filmy w innym ki- 
nie (wyświetla się tam bowiem 
tylko „.powtórki*). 

Nie waham się nazwać tej czę- 
ści widzów — częścią najwartoś- 
ciowszą i nie umiałbym lekcewa- 
żyć jej zapału. Nie znaczy w, by 
w grupie widzów omijających klu- 
by i kina dobrych filmów nie b: 
ło widzów myślących. Rzecz w 
tym, że nie oni nadają ion tej gru- 
pie. Chcą wybierać? Proszę: mają 
do dyspozycji 200 wybitnych fil 
mów” rocznie. 

Ale przecież Erykowi nie cho- 
dzi o kulturę filmową  społeczeń- 
stwa, tylko o to, że on sam nie 
może oglądać filmów „klubowych”, 
których się gu rzekomo pozbawi- 
ło. Otóż nie pozbawia się go ni- 
czego. Nie są to bowiem filmy. 
których kosztem zubożono widza 
„normalnego". Przeciwnie. ość 
premier nadal rośnie, a filmy 
„klubowe* są tylko dodatko- 
wym powiększeniem reperiuaru. 
Jak to jest możliwe? 


nak widza nikt, 


Iieratury. teatru 


Otóż finansowo stało się t+ moż- 
liwe dlatego, że dzięki ramom 
prawnym. stworzonym przez Aię- 
dzynarodową Federację Klubów. 
producenci zagraniczni zgadzają się 
odstępować filmy dla klubów (naj- 
częściej w jednej kopii) po bardzo 
niskich cenach. Skierowanie tego 
samego filmu do kin publicznych 
pociąznęłoby natychmiast wydatki 
dewizowe w pełnej wysokości. Do- 
dajmy. że kluby ze swych pienię- 
dzy fkracają państwu w całości 
wydatki poniesione na opracow: 
nie tych filmów 


Przede wszystkim jednak utwo- 
rzenie .puli klubowej* stało się 
możliwe dlatego. że istnieje wiele 
filmów spornych. których względy 


'noralne czy obyczajowe nie po- 
zwoliłyby skierować do kin publi- 
cznych. które natomiast — oglą- 


dane w perspektywie historycznej, 
dyskutowane przez widzów myślą- 
cych — moza przynieść wiele po- 
żytku (np.. skrótowo mówiąc, fi 
my „chuligańskie"). Druga, obszer- 
niejsza grupa — to filmy tak spe- 
cjalne, trudne w odbiorze, często 
starszej produkcji, że nasza Cen 
trala Wynajmu Filmów odmówi 
ich zakupu. motywując ten krok 
szczupłym kręgiem  zainteresowa- 
nych. Zresztą w razie stwierdze- 
nia. poprzez karierę klubową pew- 
negu fimu. dużege jego powodze- 
pizewiduje się zakup filmu 
in publicznych. Pozostaje je- 
trzecia grupa. stosunkowo 
filmów tak drogich, 
możemy sobie pozwolić na ich 
ale dostępnych 
„klubowych”. 


nia. 
dia 

szeze 
nieliczna: 
nie 
kupno. 
kach 


na warun 


ws 


ie więc: nie je 
Koby filmy ..klubowe* byly wszy- 
SD dostępiE Ady WY NAC 
„polozyły” na nich reki. 
nie. bylyby dostępne niko- 
przesądzam 
w przyszłości nie znajdą 
ki na bardziej publiczne 
szechnianie filmów —..puli 
wej”. Być może, Warto szukać 
wyen Nie służą 
na pewno zjadliwości felietonu 
Eryka 

Co do jege 
funkcjonowania 


tak. ja- 


nie 


mu. Nie zresztą 


się 


środ- 


rozwiazań. tem 


zastrzeżeń wobec 
klubów — można 
odwołać się do doświadczeń klu- 
bów wszystkich czterdziestu _ sie- 
dmiu krajów. zrzeszonych w FICC. 
Wszędzie tak samo. Że klub może 
wyświetiić. film nie. interesu- 
jący? Nikt mnie nie zmusza, bym 
przychodził. Płacę i tak_ niewiele 
ponad połowę biletu. mozę prz 
boleć. Zresztą nie „kto inny" tyl- 
o cały klub demokratycznie usta 
la swój program (są zresztą klu- 
by o różnych zainteresowaniach), 
by_ tych nieinieresujących filmów 
było niewiele. Być może zresztą, 
że po zapoznaniu się z repertu 
rem kiubów odżegnujący się od 
wzbogucania swej wiedzy fitmo- 
wej” Eryk uznałby go za nieinie- 
resujący. choć na razie nęci go 
„zakazany” (rzekomo!) owoc. Nie 
zmartwilibyśmy się. nadmiernie. 


manie 


Ostatnia propozycja Eryka: „wy- 
rzucić" prelekcje £ kin dobrych 
filmów. Dlaczego? Cui bono? Sko- 
ro są dobrze przyjmowane, oklas- 
kiwane? Kto jest absolutnym wro- 
siem prelekcji, obejrzy 
filmy przedtem (w kinie premie- 
rowym) lub potem (w kinie po- 
wtórkowym). W osiateczności ku- 
pi watę i zatka uszy. Może jakoś 
ścierpi, że obok będą siedzieć wi- 


sobie te 


dzowie, pragnący „czbogacać swą 
wiedzę filmową”. To też ludzie. 
Jeśli ktoś chce tu coś odbierać, to 
Eryk im. a nie oni Erykowi. 
JERZY PLAZEWSKI 
czł. Prezydium Federacji 
Kiubów (PFDKF) 
Kier. art. Kina Dobrych 


Filmów „Wiedza” 


iedy mówi się lub pisze 
o zjawisku, jakim jest 
u nas niewątpliwie Ba- 
sia Kwiatkowska — ude- 
rza podobieństwo _po- 
czątków jej kariery z początka- 
mi kariery Poli Negri. Nie spo- 
sób powstrzymać się od przyto- 
czenia kilku zbieżnych szczegó- 


łów z biografii obu aktorek. 


POLA  NEGRI vel APOLONIA 
CHALUFIEC, córka ubogiej praczki 
1 kemiwojażera, oddana  zosala 
przez pryncypała matki do warszaw- 
skiej szkoły alciowej. do której 
uczęszczala przez 6 lat, występując 
jednocześnie jako tzw. koryfeika w 
haiecie Opery. a potem satystując 
W Teatrze Malym. Punktem zwrot- 


nym w jej życiu było poznanie Ka- 


Rzą- 
dowych, który otoczy! młodziutką 
Polę opieką i zajął sie jej edukacją 
artystyczną. Dzięki tej możnej pro- 
1ekcji — we wrześniu 1912 roku Apo- 
lonia Cbałupiec. przyjąwszy uprzed- 
nio pseudonim Pola Negri, zadebiu- 
towala na scenie Teatru Małego ja- 
ko Anielcia w ;Ślubach  panień- 
skich” Fredry. Miała wtedy 15 lat. 
Wkrótce nastąpiły inne rel tea- 
*ralne i — w roku 1314 — engage- 
sent do pierwszego filmu „Niewol. 
nica zmysłów", produkcji wytwórni 
„Sfinks* Aleksandra Hertza. Do ro- 
ku 1515 makręcila Pola Negri w tej 
wytwórni jeszcze i filmów. W tym 
samym roku opuściła kraj | wy: 
jechała do Berlina. gdzie podpisała z 
niemiecką wytwórnia „Satura* dwu- 
letni kontrakt, przewidujący udział 
w «ośmiu filmach. W okresie pięcio- 
letniego pobytu w Niemczech wystą- 
pila aktorka ogólem w dwudziestu 
lilmach. W roku 192: wyjechała do 
Iollywoodu, by rozpocząć stąd triui 
falny pochód poprzez ekrany Świata. 


BARBARA KWIATKOWSKA vel 
BARBARA LASS. córka ubogich 
chlopów spod Gostynina, dostała się 
w wieku lat 
pieśni i iańca 
wiązaniu iego zespołu uczęszczała 
przez jakiś czas do Średniej Szkoły 
Baletowej w Warszawie, statystując 
miekiedy w halecie Opery. W roku 
1356 zostala zaangażowana do ma- 
tej rólki w średniometrażowym fil- 
mie tanecznym „Fpizod* reż. Broni- 
slawa Broka. Na wiosnę reku 1353 
zgłosiła się do konkursu na rolę ty- 
1ułową filmu „Ewa chce spać”, zor- 


© Czy kariera Rarbary Lass przypomina karierę 


Poli Negri 


© Basia gra w filmie Renć Clćmenta © 


Dlaczego właśnie Lass? © Jak produkuje się filmy 


na Zachodzie: 


zanizowanego przez zespół SYRENA 
i tygodnik FILM. Byl ponki 
awrotny w jej życiu. Konkurs wy- 
grała | prawie natychmiast rozpo- 
częła zdjęcia do filmu, reżyserowa- 
mego przez Tadeusza Chmielewskie- 
ge. Miała wiedy 16 lat. Następnie 
wystąpiła w filmach: ..Żołnierz kró- 
lowej Madagaskaru”, „Milion pana 
Anatoła", „Tysiąc tałarów* | „Zezo- 
wale szezęście*. W roku 1355 francu- 
ski reżyser Robert Menegoz zaprosił 
Basię Kwiatkowską do udziału w fil- 
mie „Tysiączne okno". gdzie grała 
obok tak znanych aktorów, jak 
Pierre Fresnay i Jean-Louis Trinti- 
knani. Potem... 


y jednak głos samej 
Kwiatkowskiej. z. którą 
w czasie jej 
krótkiego pobytu w Warszawie. 
Niech opowie, co było potem. 

— Po udziale w filmie Mene- 
goza dowiedziałam się. że mam 
reprezentować „Zezowaie szczę- 
ście* na festiwalu w Cannes. Zo- 
staliśmy więc z mężem (reżyser 
Roman Polański — J. P.) we 
Francji. Było to w kwietniu. W 
maju pojechaliśmy do Cannes i 
tam zainteresował się mną agent 
włoskiej | wytwórni _ Cine-Rizz, 
który szukał młodej aktorki do 
w nowym filmie 
Que joie de 
vivre” (Jaka radość żyć). Seria 
przywiezionych przez niego foto- 
grafii spodobała się Clómentowi. 
Zaprosił mnie do Paryża, a na- 
stępnie do Włoch — na zdjęcia 
próbne. Wypadły one pomyślnie 
i reżyser postanowil powierzyć 
mi główną rołę. Wtedy rozpo- 
częły się pertraktacje z wytwór- 
nią Cine-Rizz, która Jinansowała 
film Clementa. Zaproponowano 
mi dwuletni kontrakt, przewidu- 
jący udział w sześciu filmach 
(prócz „Jaka radość żyć*). Wa- 
runki umożliwiały wybór scena- 
riusza i zezwałały na grę w fil- 
mach polskich. Iany punkt kon- 
traktu przewidywał zmianę na- 
zwiska lub. ściślej, przybranie 
pseudonimu artystycznego. 

Jesi to zwyczaj stosowany na Za- 
chodzie bardzo częs Prawie żadna 
słynna gwiazda używa oficja 
nie swego prawdziwego nazwiska. 
Nazwisko gwiazdy musi odpowiednio 
„brzmieć. Przywiązuje się do iega 
wielką wagę. 

— Z początku nie chciałam się 
na to zgodzić. Ale musiałam 
przyznać, że nazwisko Kwiat- 


kowska jest dla Włocha czy 
Francuza trudne do wymówie- 
nia. W końcu więc uległam. Po- 
zostawało teraz wybranie odpo- 
wiedniego pseudonimu.  Produ- 
cent Rizzołi wydał z tej okazji 
uroczystą kolację. z udziałem re- 
żysera i innych oficjalnych go- 
ści. Proszono, bym wymieniała 
rozmaite połskie słowa. Zaczę- 
łam mówić: pole. ląka, trawa, 
las. To słowo im sie spodobało. 
Trzeba było jednak pisać przez 
dwa s, ponieważ Francuzi wyma- 
wialiby Łas jak La. W ten sposób 
zostala pokonana ostatnia prze- 
szkoda. Podpisałam kontrakt. 


Imienia nie musiałam zmie- 
niać. Jest rzadkie we Włoszech. 
Nazywają minie zdrobniale Bar- 
Łarucia. 


Renć Ciement jest jednym Z naj- 
wybitniejszych francuskich  reży 
rów. Udział w jego filmie — to wiel- 
ki spiendór dla początkującej aktor- 
ki. „Jaka radość żyć* jest pierwszą 
komedią tego twórcy. Oto co Basia 
mówi o treści filmu: 


— Akcja toczy się w Rzymie. 
w latach dwudziestych, kiedy we 
Włoszech rodził się faszyzm, a 
społeczeństwo podzielone tyło 
na dziesiątki zwalczających się 
ugrupowań politycznych. Gram 
rolę córki właściciela małej dru- 
karenki. człowieka o poglądach 
anarchistycznych. W _ drukarence 
zaczyna pracować młody chlo- 
pak. który przyjechał do Rzymu 
w poszukiwaniu chłeba i został 
przekupiony przez faszystów. a 
następnie „oddełegowany* do za- 
kladu mojego ojca. Oczywiście. 
chłopak zakochuje się we mnie, 
ja w nim. Smieszność sytuacji 
wynika z różnie w poglądach 
politycznych — młody faszysta 
w rodzinie starych, zatwardzia- 
łych anarchistów. Po wielu pe- 
rypetiach następuje happy end. 
Chlopak staje się... demokralą. 

Moim partnerem jest francu- 
ski aktor Alain Delon. grający 
w wielu filmach „nowej fali", 
odtwórca głównej roli w filmie 
„Rocep i jego bracia* Viscontie- 
90. Poza tym występują m. in. 
Paolo Stoppa i Gino Cerri. 


Jsk Basia dawała sobie 
francuskim dialogiem? 


— Przed rozpoczęciem zdjęć w 
„Tysiącznym oknie” byłam w 
wielkim strachu, ponieważ w 


© Hola w filmie .„Qjciec królowej”. 


ogółe nie umiałam po francusku. 
Miałam wrażenie, że wszystko 
to skończy się fiaskiem. Na 
szczęście mąż zna dobrze fran-_ 
cuski, wiele pomogła mi również 
wyrozumiałość reż. Menegoza i 
partnerów, zwłaszcza Pierre Fre- 
snaya. W filmie Clementa, gdzie 
też mówię po francusku, miałam 
już znacznie mniejsze kłopoty 2 
dialogam. Język  opanowałam 
dostatecznie. 


Na temat legendarnego już niemal 
tempa. w jakim produkuje się filmy 
na Zachodzie. Basia tak mówi 


— We Francji rzeczywiście 
kręci się filmy bardzo szybko. 
Dzień zdjęciowy trwa 8 godzin. 
a czas produkcji — 3 tygodni 
Ale we Włoszech wygląda to zu- 
zelnie inaczej. Zdjęcia do filmu 
Clementa trwały 5 miesięcy i 
skończyły się dwa dni przed Bo- 
żym Narodzeniem. Prawie pro- 


sto z atelier popędziliśmy do 
pociągu i _ przyjechaliśmy do 
Połski. 


Czytelników  zaiaterex 
znaj jakie Basia 
okresie pobytu za granicą. 


zapewne 
zawarła w 


ości. 


— Poznałam bardzo wiele zna- 
nych aktorek i aktorów. Między 
innymi — Jacqueline Sassard 


(bardzo się z nią zaprzyjaźni- 
łam). Elsę Martinelli, Cary 
Granta, Rocka Hudsona, Roberta 
Mitchuma, a takżę Ginę Łollo- 
brigidę i Sophię Loren. Gina 
jest niesympatyczna, szalenie ka- 
pryśna i kłótliwa w najgorszym 
*loskim stylu. Natomiast Sophia 
Loren stanowi zupełnć przeci: 
wieństwo swej rywalki. Miła i 
bezpośrednia. 


Opowieść Basi Kwiat 
biega końca. W chwili y przeczy- 
tacie te słowa, aktorka będzie znowu 
Czeka ją tam wielka 
poprze- 
A film 
ma re- 


Latem, po nakręceniu nowego 


lilmu na Zachodzie, Basia wróci 
do Polski, by zagrać jedną z ról 
w filmie „Ojciec królowej* An- 
drzeja Munka. I na tym kończy 
zie biografia Barbai 
skiej vel Barbary Lass. 
Jaki będzie ciąg dalszy? Czy ta- 
ki jak u Poli Negri? Ba: ó 
że nie ma zamiaru przedłu- 
żać swego pobytu za granicą. Po 


wygaśnięciu kontraktu — wróci 
już na stałe do kraju. 
JERZY PEŁTZ 


Pocztówka z Budapesztu 


WALT DISNEY 


i filmuje 


na Węgrzech 


Od własnego 


Amerykański reżyser Steve Previn 
również próbuje nauczyć się tego tanca 


korespondenta 


rojekt powstał przed rokiem 
P w _ Monachium, 


gdy Walt 


Disney zobaczył występy 
goszczącego tam wówczas Wę- 
gierskie dowego Zespołu 


Pieśni i Tańca. Postanowił wte- 
dy zrealizować kilka filmów fol- 
klorystycznych w państwach Eu- 
ropy Wschodniej. Wkrótce przed- 
„Walt 

zawarli 


stawiciele spółki 
Production Ltd. 
zumienie z Węgrami o ws] 


Disney 
poro- 
ółpro- 
tań- 


dukcji filmu „Węgierskie 


W październiku  ubiegle- 
roku  hallywoodzki — re- 


Steve Previn rozpoczął 


wraz z. amerykańsko - węgierską 
ekipą prace realizatorskie nad je- 
ziorem Balaton. Kierownik arty- 
Węgierskiego 

Tańca. Miklos 
dla tego filmu nową 


styczn, 
Pieśni i 


Zespołu 
Rabai. 
opracował 


Solistka zespołu węgierskiego Frzsóbeł Varza w 


tuiego, w 
105075 === 
uszedł ma ekrany 


„tańcu z flaszk 


ię. Zdjęciami kierował 
ych węgierskich 


choreogi 


jeden z najlep: 
operatorów, Otto Forgacs. 


— Podczas pracy — powiedział reż 


Previn byłem nie tylko reżyse- 
rem. ale i widzem. Naszym zamia- 
rem nie było bowiem stworzenie 
hollywoodzkiego filmu na tle wę- 
gierskich plenerów. Chodziło nam o 
utrwalenie na taśmie nie tylko tań- 
<ów, ale i specyficznych cech wę- 


zespolu, jego oryginalno- 


niebywatej świe- 


gierskiego 
ści, temperamentu, 
żości i bezpośredniości. 

Steve Previn przyjechał na Węgry 
po pobycie w Hiszpanii i Włoszech. 
również realizował filmy po: 
tańcem ludowym tych na- 


gazie 
święcone 
rodów. 
wchodzą na po- 
ekrany więk- 


„Węgierskie tańce" 
czątku 
szości 


roku na 
państw europejskich. 
wyświetlane w telewizji 
australijskiej. 
ISTVAN 


tego 
Będą 
również 
amerykańskiej i 
Gos 


„MUTTER 
COURAGE* 


na ekranach 


Sześćdziesiątą  tizecią 
Bertolta Brechta, 
kin NRD film 


„Mutter Courage und ihre Kinder" 
(Matka Courage i jej dzieci). Jest to 
ekranizacja sztuki Brechta, w wykona- 


niu sławnego zespołu Rerlinec Ensemble, 
Na zdjeciu: wybitni aktorzy berliń- 

skiego zespołu — Hęlema Weigel i Ernst 

Busch — w jednej ze scen filmu. 


„ZASIEW” 


Od własnego korespondenta 


reżyser Vaclav  Krska kończy  realizac 

współczesnego fllmu o młodzieży wiejski 
pt. „Zasiew*. Bohaterem jest chlopak Lojzik, ku 
ry pa śmierci matki i odejściu ojca do innej k 
biety, sam wychowuje mlodsze rodzeństwo. Je 
tu również wpleciony wątek milości Lojzika « 
pięknej dziewczyny — Ewy. Pelna uroku scener 
wsi dodaje filmowi poezji i wdzięku. 

Vaclav Krska ceniony jest w Czechosłowacji jak 
autor wielu. interesujących Jego Wspó 
pracę z filmem poprzedzila nia twórczo 
literacka i teatralna. 

Najbardziej znane utwory 


W studio filmowym na Rarrandovie pod_ Prat 


Krski, to_ pełne lir. 


zmu i glębokiej mądrości życiowej filmy o t 
matyce młodzieżowej — „Ksicżyc nad rzeki 
i „Srebrny wiatr” oraz filmy historyczne — „Mist 
Alesz", „Młode lata* (o pisarzu czeskim  Alojzi 
Jirasku) | wreszcie „Z mojego życia* — film pr 
święcony Bedrichowi Smetanie, twórcy czeski 
opery narodowej. 

LIBUSE KONRADOVA 


+44 — to tytul robocz 
" ni chaiła Romma. Po | 


wodowanej jęcia! 
kształceniem młodych reżyserów (m. in. u 
według słów mistrza „przerósł swego nauc 


Czuchraj) — Michaił Romm wraca do pracj 
dni* toczy się w Związku Radzieckim, w 
terami filmu są uczeni, zajmujący się 


atomowej. 


Vit Olmer 


i Eva Blazkova grają główne role 
w nowym filmie reż. Vaclava Krski „Zasiew* 


DWY FILM 
|CHAIŁA 
OMMA 


nowego filmu Mi- 
ej przerwie, spo- 
pedagoglcznymi — 
iem Romma, który 
:jela*, jest Grigorij 
vórczej. Akcja „365 
żącym roku. Boha- 
adnieniami energii 


NOWY JORK 


F ilm „Hiroszima, moja milość* Alai- 


na Resnaisa odznaczony zostal ósmą 
z kolei doroczną nagrodą im. Jo- 


sepha Burstyna — jako najlepszy film 
zagraniczny roku 1%0, wyświetlany w 
USA. Drugą nagrodę otrzymał „General 
Della Rovere" Roberta Rosselliniego, a 
trzecią — film „Nigdy w niedzielę", re- 
żyserowany przez Julesa Dassina. 


Shirer pracował przez 40 lat w Europie 
jako korespondent amerykański 


— 


„BUNT 
Przy a 

| NA STATKU 5555 „> s, 

(0) LELAG Na zdjęciach: reżyser 

Reed z Marlonem Brando 


żyser Carol Retd_2a- 
swe reanzacie zajec 

plenerowych do. nowej 
wersji filmu „Bunt na 
statku. Bounty” w którym, 
jak pisaliśmy, głowną ro- 
le gra Marlon Brando 


mu rolę tę odtwarzał 
Clark Gabie. 


i gr z Tahiti. 


KONKURS 
PLAKATÓW 
FILMOWYCH 
W WERSALU 


d 24 lutego do 1 marca, w ramach wersalskiego festiwalu fil- 
mowego. odbyła się druga międzynarodowa wystawa plaka- 
tów filmowych. połączona z konkursem. 

Oryginalne było jury złożone z pięciu laureatów zeszłorocznego 
konkursu, m. in. zasiadał w nim Polak, Waldemar Swierzy. Z ko- 
lei tegoroczni zwycięzcy konkursu będą sędziami w roku przy- 
szłym itd. 

W wystawie wzięło udział f0 najwybltniejszych  yrafików 
z Is krajów, ktore nadesłały ogółem 300 plakatów. 


29 krytyków typuje 
najlepsze filmy 1960 roku 


poważnym francuskim miesięczniku „Cahier du Cinćm 
8 krytyków filmowych opublikowało listę najlepszych 
filmów wyświetlanych w 1%0 roku na ekranach kin pa- 


ryskich. 
Za najwybitniejszy uznano film Japoński „Intendent Sanszo* reż. 
Kendżi Mizogucziego (jak już podawaliśmy — film ten otrzymal 


również tzw. nagrodę Nowej Krytyki). Na dalszych miejscach 
włoski „Przygoda* reż. Michelangelo Antonio- 
niego, francuskie — „Do utraty tchu* reż. Jean-Luc Godarda 
rzelajcie do pianisty* reż. Francolsa Truffauta, radziecki 
©emat o morzu* reż. Julii Sołncewej (wedlug scenariusza Dow- 
żenki) meksykański „Nazarin* reż. Luisa Runuela, francuski „Ko- 
bieiki* reż. Claude'a Chabrola, amerykański „Psycho* reż. Alfreda 
Hitchcocka, francuski „Dziura* reż. Jacquesa Beckera oraz ume- 
rykański „Moonfleet* reż. Fritza Langa. 

Dopiero w drugiej dziesiątce znalazły się iak głośne filmy, jak: 
Zazie w metro* reż. Louisa Malle'a. „Testament Orfeusza* reż. 
Ivana Cocteau i „Słodkie życie* reż. Federico Felliniego, a na 
jeszcze dalszych miejscach — „Garsoniera* reż. Billy Wildera, 
„Gwiazdy* reż. Konrada” Wolfa i „Źródło* reż. Inkmara Berg- 
mana. 


znalazly się filmy 


FiLM JUTKIEWICZA 
O WIZYCIE CHRUSZCZOWA 


u ekrany kin francuskich wszedł film Sorgiusza Jutkiewicza 
N „Spotkanie : Francją”. Jest to artystyczny reportaż z zeszło- 

Focznej wizyty premiera Chruszczowa we Francji. Film, który 
<luzo miejsca poświęca krajobrazowi, architekturze, historii Francji 
oraz ludziom tego kraju, został tu bardzo życzliwie przyjęty. 
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0 WSPÓŁĆ 


ZESNOS(I 


IOPTYMIZMIE 


' mówią: 


ANDRZEJ MUNK 


1 


ERZY PASSENDORFER 


Andrżej Munk 


spółczesność to na 
pewno nie pojęcie 
dotyczące okresu hi- 
storycznego. te spra- 
problematyki i 
takiego jej ustawienia. by_odpo- 
wiadała ona odczuciem człowie- 
ka — współczesnego.  Poruszany 
problem powinien zawierać tak- 
że nutkę odkrywczości. 

Dła filmu niezbędna jest sy- 
tuacja dramatyczna. może to być 
sprawa zairutego spirytusu, czy 
braku lekarstw. Trzeba jednak 
pamiętać. że sytuacje te są tylko 
pretekstem. takim pretekstem. 
jakim byly schody w kapitał 
nym filmie „Rzym. godzina Li* 
De Santisa. Pomyłka kilku na- 
szych filmów polega na tym. że 
ta. co miałe być pretekstem czy 
osią dramaturgiczną. przekształ- 
cilo się w złówny problem. Za- 
braklo miejsca na pokazanie syi- 
wetek i spraw Iudzkich. 

Schody w „Rzyrhie* są nie- 
ważne. ważna jest historia mała- 
rza, chłopca i dziewczyny. W 
„Dolce vita* dziennikarz prze- 
prowadza widza przez różne Śro- 
dowiska. by pakazać. że w obec- 
sej sytuacji bardzo łatwo jest 
zagubić cel w życiu tym. którym 
życie uklada się zbyt atwo: 
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„Dołee vita* to bardzo współ- 
cuesny moralitet. mówiący o ak- 
tualnej sprawie kryzysu ideoła- 
gii. Ciekawe jest odwrócenie tra- 
dycyjnej postawy bohatera ro- 
mantycznego w tym filmie. Bo- 
Rater jest czlowiekiem bez żad- 
mych ideałów. bez żadnej ideo: 
legii. Zjawisko to — eharaktery- 
styczne dla Zachodu — spotkać 
można i u nas. I u nas bowiem 
są ludzie pozbawieni myślenia 


ideowego. którzy — być może — 
ideały. lecz je utracili i nie 


zastąpili innymi. 


*Powiarzam — pretekst jest nie- 
ważny, ważne jest. by film po- 
ruszał drażniący. odkrywezy pro- 
blem, który zmusi widza do za- 
Stanewienia tab wpłynie na zmia- 
«nę jego postawy. 


Sprawa optymizmu czy pesy- 
miamu jest związana wyłącznie 
z konkretnym problemem filmu. 
Weźmy. ua przyklad. _Niewin- 
mych czarodziei”. Film miał po- 
kazywać, że pewien stył życia 
doprowadza do tego, że młodzi 
ludzie nie umieją normałnie żyć. 
że tracą miłość i sens działania. 
Pierwotnie film miał się kończyć 
„iłe”. Uznano jednak. że takie 
zakończenie będzie ..pesymistycz- 


nme*. Zmieniając ostatnią scenę. 
zmieniono sens ideowy filmu. 
Z ekranowej wersji filmu wyni- 
ka. że styl życia bohaterów nie 
jest wcale taki zły, skoro przy 
jego pomocy można zdobyć praw- 
dziwą miłość. Pesymistyczne za- 
kończenie filmu tworzyłoby opty- 
mistyczną wymowę, teraz opty- 
mistyczne zakończe: tworzy 
wymowę pesymistyczną. 

Często trafia na łamy prasy 
i pojawia się w rozmowach spra- 
wa tak zwanego dokumentalizmu 
w filmach fabularnych. To. co 
nazywa się „dokumentem* (spo- 


sób zachowania, modny strój czy 
nawet fryzura) jest w filmie fa- 
bułarnym ozdobnikicin i niczym 
więcej. Różnica między filmem 
fabularnym a _ dokumentalnym 
polega na tym. że to. co w „fa- 


mencie* jest treścią. 
larny możemy sobie 
bez oprawy fotograficznej. film 
dokumentalny — nie. Domeną 
filmu fabularnego są wewnętrz- 
ne przeżycia ludzi, filmu doku- 
mentalnego — zewnętrzne przeja- 
wy życia społecznego czy jedno- 
stkowego. 


Dyskusję o polskim filmie współczesnym zapoczątko- 
waliśmy rozmową krytyków („Co się stało ze współ- 
czesnością” — FILM, nr 5). Zapowiedzieliśmy wówczas, 
że do dyskusji zaprosimy również naszych twórców 
filmowych. Oto dwie pierwsze wypowiedzi — Andrzeja 
Munka, twórcy „Człowieka na torze”, „Eroiki” i „Ze- 


zowatego szezi 
„Zamachu”, „Sygnałów” 


ia", oraz Jerzego Passenderfera, twórcy ć 


„Powrotu”. Reżyserzy ci 


zajmują się sprawami współczesności, jej współzależ- 
ności z probłemami warsztatowymi. zagadnieniem opty- 
mizmu i pesymizmu oraz tzw. dokumentalizacją filmów 


Tabularnych. 


Jerzy Passendorfer 


ówiąc o filmie współ 
czesnym, powinniśmy 
przede wszystkim od- 


różnić tespółczesność 
od aktua!ności. Tej 
ostatniej — ze względu na bar- 


dzo długi okres od pomysłu do 
premiery — film nasz nie jest 
zresztą w stanie sprostać. Współ- 
czesności zresztą nie określa tak- 
że data, w której akcja się roz- 
grywa, lecz problem. Jeżeli film 
porusza problemy. które nurtują 
twórców i widzów, wówczas ma- 
my do czynienia z dziełem wspoł- 
czesnym. Protlemy te mają czę- 
sto charakter ogólnołudzi 
przesadzajmy z tą specyfiką”, 
ludzie odczuwają + rozumują bar- 
dzo podobnie, mimo barier je” 
zykowych narodowościowych. 
O sprawach ściśle współczesnych, 
tych rozgrywających sie na na- 
szych oczach, trudno jest jednak 
mówić choćby dlatego, że nie 
mamy do jeszcze dostatecz- 
nego dystansu. takiego na przy- 
klad jak do okresu okupacji, woj- 
ny. Wydaje mi się. że przy rea- 
lizacji filmu współczesnego bar- 
dzo ważna jest właściwa selek- 
cja elementów dramaturgicznych. 
Myślę o moim filmie „Sygnały”, 
który miał być filmem współ- 
czesnym. w rezultacie się nim 
jednak nie stai. Pierwszy błąd 
polegał na tym, że sztucznie wy- 
olbrzymiłem pewien problem 
(handel lekarstwami), który nie 
jest tak istotny. by mu poświę- 
cać cały film. Istnieją problemy 
stokroć ważniejsze. Powstaje 
oczywiście pyianie. skąd je brać? 
Dojdzie chyba do tego, że reży- 
serzy będą musieli sami zacząć 
pisać scenariusze (o iematyce 
tespółczesnej. 


Drugi błąd tkwił w tym, że 
zbyt dobitnie ujawniły się moje 
tendencje do robienia filmów 
sensacyjnych. Kradzież miała być 
tylko pretekstem, w realizacji za- 
ważyła jednak tak dalece. że wi- 
dza przestały obchodzić sprawy 
zasadnicze (uczciwy człowiek 
wciągany w krąg nieprzewidzia- 
nych spraw), a zaczęło pasjono- 
wać — czy mu się uda, czy też 
nie. Był to błąd realizacyjny. się- 
gający do scenopisu. który bar- 
dzo zaważył nad problematyką 
i całym filmem. Dzisiaj zrobił- 
bum ten film zupełnie inaczej. 
Zazdroszczę małarzom, którzy 
wieczorem malują obraz. rano 
go poprawiają i dopiero potem 
niosą na wystawę. Reżyser wie- 
czorem maluje. a rano — gdy się 
Łudzi — obraz wisi już na wy- 
stawie. 

Jeszcze na jedną sprawę chcia! 
bym zwrócić uwagę. Wydaje mi 
się. że film współczesny. nieza- 
leżnie od tego. czy porusza pro- 
blemy  ogólnoludzkie. czy też 
związane wyłącznie z chwiłą bie- 
żącą. musi mówić prawdę o na- 
szych czasach. o tym. jak ludzie 
wyglądają. jakie mają problemy. 
jak wygląda ulica itp. Słowem 
rowinien niejako dokumentować 
autentyczność przedstawianych 
czasów. Nie dotyczy to, rzecz 
jasna, filmów historycznych (w 
naszym wypadku już i okupa- 
cyjnych. i pierwszych lat po 
wojniej. gdzie dopuszczalna, a 
nawet konieczna jest stylizacja 
na przykład u ubiorach. z oba- 
wy przed nie zamierzonym efek- 
tem. Mam wrażenie jednak. że 
główną cechą filmu współczesne- 
go. pomijając oczywiście pro- 
blem. powinna być nuta opiysmi- 
zmu (nie kojarzyć z happy endem). 


GILLO PONTECORYO 


Zostałem w 1951 roku asystenteńń Yves Alle- 
grela, a polem Moniceilego. Zacząłem pisać 
scenariusze, a nawet układać muzykę... Nie, 
nie mam za sobą jakichś specjalnych studiów 
filmowych. 

— Czy „La grande strada azzura* (Wielka 
błękitna droga) z Alidą Valli i Yves Mon- 
tandem. to byi pierwszy pański film fabu- 
larn: 


— Tak. Drugim jest właśnie „Kapo”. histo- 
ria czternastoleiniej Żydówki, więźniarki obo- 
zu koncentracyjnego, która pod wplywem 
środowiska i przeżyć (cała rodzina ginie na 
jej oczach) — z prześladowanej zamienia się 
w prześladowczynię. Jest to więc film tra- 
giczny. o przemianie psychologicznej czlowię- 
ka osaczonego. Tak się szczęśliwie złożyło. 
że wykonawcami głównych ról w tym filmie 
mogiy być aktorki. które wysoka cenię: Su- 
zam Strassterg i Emmanućle Rira. 

— O ile wiem, film „Kapo* zyskał sobie od 
razu bardzo przychylne przyjęcie krytyki. 

— Bylem nawet zaskoczony tym sukcesem. 
Miarą powodzenie może być fakt. że mój 
film zostal wytypowany do Oscara, a jego 
głównymi konkurentami są: „Slodkie życie” 


Felliniego oraz „Rocco i jego bracia” Vi- 
scontiego. 
-c ciedia pańskie aspi- 


racje w dzied: filinu fabularnego? 


— Tak. Moimi uiubiouymi filmami byty 
zawsze: „Paisa” Roszelliniego i „Umberto D* 


KWADRANS 
zGILLO PONTECORVO 


enne, niedzielne przedpołudnie w War- 
szawskim hotelu" ..Brist Po szero- 
kich schodach zbicga młody reżyser 
ułośnego obecnie na Zachodzie filmu 
„„Kapo* — Gillo Poniecorvo. Pytam — 
jak zwyczaj każe — o wrażenia z pobytu 
w Polsce. W odpowiedzi: bezradne rozloż 
nie rąk. 

— Dopiero od dwóch dni jestem w Poisce.. 

Dwa dni w Polsce! A odlot do Rzymu dzi- 
siaj w południe. Cóż można zobaczyć w tak 
krótkim czasie? Okazuje się. że można zo- 
różne rzi stare i nowe dzielnice 
ie myślałem. że to miasto jest 
aż tak podobne do płócien Canaletta. 
które oglądałem we Włoszech]. film Jerzego 
Kawalerowicza „Matka Joanna od Aniołów" 
|...piękny od strony plastycznej — może tro- 
chę zbyt wolne tempo? — ale, prawdę pot 
dziawszy. niewiele zrozumialem z całej in- 
trydi...]. znaną już z Rzymu Basię Kwiat- 
kowską-Lass, tym razem na tle Warszawy 
l..to jest świetna aktorka dramatyczna. nie 
rozumiem, dlaczego w Polsce dawano jej role 
komediowe; chciałbym. aby zagrała w któ- 
rymś z moich projektowanych filmow...]. oraz 
mnóstwo aktorskich „twarzy”. 

Droga Gillo Pontecorvo do filmu: 

— ..zacząłem od dziennikarstwa jak wielu 
obecnych. młodych reżyserów. Pracowałem 
w agencji France Presse, byłem „wysłanni- 
kiem specjalnym* w różnych krajach, robi- 
łem zdjęcia. Oczywiście, już w tym czasie 
myślałem o jilmie, nie miałem jednak ani 
odpowiednich siosunków w świecie kinema- 
tografii, ani pieniędzy. Wreszcie jednak zdo- 
byłem kamerę i nakręciłem kilka dokumen- 
talnych krótkometrażówek. Jakoś chwyciła! 


de Siki. a to już wyznacza pewien określony 
kierunek poszukiwań. Chodzi więc o film 
wyzwolony spod dyktatury anegdoty, „hi- 
storyjki", schematów jabularnych. W „Kapo* 
anegdota odgrywa minimalną rolę, jestem 
bardzo zadowolony, że udało mi się to osiąg- 
nąć; Ą s 


- W ogóle wydaje mi się. że sztuka filmowa 
znajduje się jeszcze we wczesnej, dziecinnej 
fazie swego rozwoju, dlatego tak latwo 
dowala się drugorzędnymi zdobyczami, nie 
sięgając istoty zjawisk. Reżyser ierroryzowa- 
ny koniecznością liczenia się z prawami „hi- 
sioryjki* podporządkowuje jej prawdę psy- 
chologiczną. „prawdę giębi”. 


— Zapewne więc solidaryzuje się pan z re- 
serami współczesnymi. którzy pragną wy- 
zwalić film spod władzy schematów? 


— Głównie z Jęan-Luc Godardem, Felli- 
nim (jako twórcą niektórych partii „Słodkie- 
go życia”). Antonionim. To nie znaczy, że 
wszystkie ich Jilmy są mi osobiście najbliż- 
sze. Ale doceniam ich znaczenie w walce ze 
skostniałymi prawami filmu jako „spekta- 
klu*. Na przyklad „Przygoda* Antonioniego 
jest właśnie takim filmem przełomowym. Po- 
dobnie jak świetny „Do utraty tchu* Go- 
darda, z genialnym Belmondo! Chciałbym 
jako reżyser iść dalej w kierunku propono- 
wanym przez tych reżyserów. 


— Panskie najbliższe plany filmowe? 


— Mam dwa projekiy: film o wojnie dQ- 
mowej w Hiszpanii (wojna ta wywarla duży 
wpływ na Wiochy) na podstawie własnego 
scenariusza oraz ekranizację powieści Ugo 
Pirro „Le soldatesse' (Markietantki). Właś- 
nie do tego drugiego filmu poszukuję obec- 
nie „twarzy”. 


Razmawi. 


Scena z filmu „Kapo”. reż. Gille Pontecorvo. 
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anie. panowie, 

raczcie _ mnie 

posłuchać przez 

dwie minuty, 

przerwijcie na 

chwilę rozmowy. bardzo 

proszę o ciszę, no. u dia- 

bla, zamilkniecie, czy nie! 

W tej scenie proszę mówić 

naprawdę, a nie tylko uda- 

wać; proszę wszystkich na 

miejsca, niech ktoś skoczy 
po pana Armstronga. 

Asystent Martina Ritta, 

w białej koszuli puszczonej 

luźno na spodnie, ze sznur- 

kiem na szyi, za który 
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zatknięte są trzy pióra — 
białe. czerwone i niel 
skie — ociera pot z czoła 
i pydchodzi do Ritta po na- 
stępne instrukcje. Nakręca 
się scenę filmu „Paris 
blues' w jednym z lewo- 
brzeżnych nocnych lokali 
paryskich, w  wyimagino- 
wanym Klubie 33. 
Orkiestra — Paul New- 
men. Sidney Poitier (bo- 
hatex najgłośniejszego fil- 
mu Ritta — „Człowiek, któ- 
ry zal strach*, pierwsze- 
go filmu amerykańskiego, 
w którym Murzyn gra 


po czarnej kawie. Paul 
Newman dmie w saksofon, 
Serge wstaje i idzie na 
swoje miejsce w orkiestrze. 
Raz. drugi, trzeci. Wresz- 
cie Ritt jest zadowolony. 
Przerwa. Newman dmie w 
saksofon, ot, dla przyjem- 
ności. Serge odruchowo 
wstaje. Newman zanosi się 
ze śmiechu: — Zachowujesz 
się jak pies Pawłowa — 
woła — uważaj! 


Martin Ritt podchodzi 
się przywitać. Tymczasem 
jego asystent przygotowu- 
je następną scenę i kame- 
ra zjeżdża po ogromnej 
ohydnej desce — z pozio- 
mu orkiestry na poziom 
podłogi knajpy. Ritt nos 
grube, czarne okulary, ma 
wydatne usta, okrągłą 
twarz i chociaż w atelier 
panuje upał — on ma na 
sobie gruby, czarny sweter 
i zielony kaszkiecik. 

Jest uważan najlep- 
szego w Ameryce „reżyse- 


ra od aktorów". Umie ż 
nimi pracować. Był nie- 
gdyś profesorem w Actors 
Studio, szkole, z której 
wyszli najlepsi powojenni 
aktorzy amerykańscy. Z: 

czął od teatru, nie. prze- 


praszam, zaczął... jako po- 
mocnik rzeźnika, co po- 
dobno zainspirowało po- 
średnio Chayefsky'ego, kie- 
dy pisał scenariusz „Mar- 
ty” Potem zaczął grać w 
teatrze studenckim. prze- 


szedl do teatru zawodowe- 
go, telewizji i wreszcie do 
filmu. 


Ritt nie zdążył jeszcze 


dobrze rozsiąść się na 
składanym foteliku z napi- 
sem Mr. Ritt, kiedy już 


podbiega asystent, aby spy- 
tać, co trzeba przygotować 
na pojutrze i od razu wy- 
nika zamieszanie, bo asy- 
stent myśli, że pojutrze 
będzie się nakręcało po- 
czątek filmu, a Ritt. że ko- 
niec. W końcu nie nie wia- 
domo, bo nie można zna- 
leżć szefa produkcji, który 
wszystkim zarządza. 
Potem Ritt mówi, jak by 
to było cudownie nakręcić 
raz film taki, jaki się chce 
i tak jak się chce; żeby 
co chwila nie przychodził 
ktoś z produkcji i nie mó- 
wił: film jest zbyt drogi, 
niech pan to czy owo opu- 
ści. — I tak zdjęcia we 
Francji kosztują taniej — 
powiada Ritt — ale za to 
ekipa techniczna jest na 
niższym poziomie. Tu są 
asy, ale i tak zdjęcia trwa- 
ją niemal dwukrotnie dłu- 
żej. W Ameryce kinemato- 


grafia jest  orzemysłem. 
Stąd nie ma tam filmów 
„osobistych”, takich, jak 
„Hiroszima* czy filmy 


Bergmana. Tego żaden pro- 
ducent nie zaryzykuje. Za 
to przeciętny film jest na 
wyższym poziomie niż 
przeciętny film europejski. 


W atelier 
Lasku Bulońskiego 


główną rolę, nie muzyka, 
nie windziarza, ale — ot, 
zwykłego człowieka) i Ser- 
ge Reggiani są już na pla- 
nie. W orkiestrze zasiada 
jeszcze lrzech statystów - 
muzyków zawodowych, ale 
— jak twierdzi Reggiani — 
„grają w orkiestrze znacz- 
nie mniej naturalnie niż 
my*. % 
Serge Reggiani siedzi 
jeszcze przy stoliku usta- 
wionym najbliżej orkiestry. 
Gra  gitarzystę-narkomana, 
i zgarbiony, z błędnymi 
oczami, bawi się filiżanką 


Martin Ritt z Serge Regkianim (gitarzystń narkoma- 
nem) | Marią Versini w scenle filmu „Paris blues" 


Tu w Europie zdarzają się 
filmy, których reżyseria, 
wedlug naszych, amerykań- 
skich kryteriów. szwanku- 
je. Ale mają one taką za- 
wartość tematyczną, że to 
nie odgrywa roli, człowiek 
jest przejęty. 

„Paris blues?* Nie. to 
nie jest mój film. I nie 
jest to film ważny, choć 
bohaterowie usiłują jednak 
coś powiedzieć. na kanwie 
tej historii. która zreszią 
jest ledwie zaznaczona. 
Nazwałbym ten film słod- 
ko-kwaśnym. Miłość, która 
się nie może spełnić, spra- 
wa samotności, muzycy 
amerykańscy w Paryżu 
którzy szukają ucieczki. 
Czy ma się prawo do 
ucieczki? Gdzie jest miej- 
sce człowieka? O to wszyst- 
ko film zahacza. nie mó- 
wiąc niczego wprost. Tro- 
chę wzruszenia, trochę go- 
ryczy. no i wiele sympatii 
dla bohaterów. 

Operator Matras przysy- 
ła asystenta, któ 
jąc się do Ritta pokornie 
per „sir" oznajmia, że 
światla są już nastawione. 


wraca- 


Na planie orkiestra i 
Armstrong — wielki „Satch- 
mo*. Stoi smutny, ocię- 
żały. Usta pokryte blizna: 
mi opadają mu w kształ- 
cie worka; co chwila ob- 
lizuje wargi bardzo czer- 
wonym językiem, patrzy 
przed siebiesi wydaje się. 
że nic nie widzi. Ma mar- 
kować solo na saksofonie. 
gościnny występ w zapirzy- 
jaźnionej orkiestrze. Muzy 
ka (Duke Ellingtona) jest 
już nagrana i teraz pusz- 
cza się ją z taśmy. Arm- 
strong zaczyna od udawa- 
nia, po chwili jednak za- 
pala się, zaczyna naprawdę 
grać, oczy mu błyszczą, ki- 
wa na statystów, na mu- 
zyków, zaprasza do wspól- 
nej zabawy. 

Wszyscy w atelier tłoczą 
się dookoła zafascynowani, 
choć to już siódmy dzień 
Armstrong nie schodzi nie- 
mal z planu. Pięć minut 
szaleństwa. Muzyka milk- 
nie, światła gasną i Arm- 
strong w mgnieniu oka 
przestaje być znowu Arm- 
strongiem i staje się ocię- 
żałym, smutnym, starym 
człowiekiem. 

Mała córeczka Ritta. mo- 
że czteroletnia, która czę- 


sto towarzyszy ojcu w ate- 


lier, rozgląda się. krzywi. 
zrywa się z kolan asysten- 
ta i podbiega do ojca. po- 
wtarzając zdanie. które z 
jego ust często słysz, 
Once more, once 
daddy. (Jeszcze raz. 
cze raz. tatusiu). 


more, 
jesz- 


EWA FISZER 


Nowości parysk: 


AUGUST GRODZICKI 


Jean-Pierre Cassel i Georges Wiison w „Figlarzu” 


zy się to podoba, czy nie, 
czy uważa się to za „an- 
tyfilm" lub też odświe- 
żenie starych chwytów. 
„nowa fal przyniosła 
kinematografii francuskiej istot- 
nie coś nowego. Młodzi reżyse- 
rzy — często jeszcze grzesząc nie- 
poradnościami technicznymi — 
szukają rowych dróg, próbując 
przeciwstawić się akademizmowi 
starych mistrzów. „Nowa fala" 
nie dotykała do niedawna fran- 
cuskiej komedii filmowej, za 
wielkiego twórcę której uważa 
się Renć Claira. Potem byl jesz- 
cze Jacques Tali, ale to zjawisko 
samo dla siebie, odosobnione. Ta- 
ti nie stworzył szkoly czy kie- 
runku. Poza tym w komedii pa- 
nował banał, kilka wiecznie po- 
wtarzających się chwytów w bar- 
dziej łub mniej (przeważnie 
mniej) udanych kombinacjach, 
wykorzystywanie i marnowanie 
aktorów © w$próbowanej sile 
komicznej (Fernandel) w produk- 
cjach obliczonych na najgorsze 
gusty. 


Kilka filmów z ostatnich mie- 
sięcy wskazuje. że i we francu- 
skiej komedii zaczęło się poszu- 
nic czegoś nowego. „Zazie 

w metro" Louisa Malle'a, „Can- 
dide* Norberta  Carbonnaux, 
„Strzelajcie do pianisty” Fran- 
goisa "Truffauta. 
ści* De Broca i 
tych  filnach informowaliśmy 
czytelników. Byly onc dalekie od 
doskonałości, ale intrygowały 
czymś nowym. czy też odświeże- 
nicm starego. zachwycały (rag- 
budziły zainteresowa- 

uznanie dla ambicji ich 


sięcznej perspektywy. to — przy 
całej różnorodności ich stylów — 
łączy je wspólna cecha poszuki- 
fań. prób odnowienia języka. 
rodzić „no; 
wa szkola” francuskiej komedii 


filmowej? 
czone. 

W filmach tych fantazyjrość 
komiczna łączy się satyrą spo- 
leczną czy polityczną. „Nowością 
tego komizmu — pisał jeden z 
recenzentów francuskich — jest, 
że świadomie odsuwa się on od 
komizmu mechanicznego (tzn. od 
„Bagów”). aby dojść do tego. co 
można nazwać komizmem ps; 
chologicznym. zawartym w bie- 
gu myśli i reakcjach przedsta- 
wionych postaci”. 

Ta uwaga nasuwa się przy 
okazji nowego filmu de Broca 
„Le Farceur" (Figlu'). który 
przez prasę francuską przyjęty 
został może z nadmierrym entu- 
zjazmem. ale który jest zaba 
ny, lekki, świeży i w przeciwień- 
stwie do innych filmów „nowej 
fali* (także komediowych) głosi 
radość życia. Trudno rozstrzyg- 
nąć, ile w tej świeżości jest za- 


Nie jest to wyklu- 


Aimó w scenie z tego filmu 


ugi reżysera, a ile aktora gra- 
jącego rolę tytułową. Jest nim — 
podobnie jak w „Igraszkach mi- 
łości* — Jean-Pierre Cassel, bez- 
troski, wesoły, roztańczony, zwin- 
ny. On daje filmowi rytm i spra- 
wia, że „Figlarz” staje się czymś 
na kształ komedii-baletu. Jest 
w tym coś z burleski pełnej fan- 
tazji i niespodziewanej improwi- 
zacji, bufonady połączonej z ab- 
surdem i przypominającej dawne 
komedie amerykańskie, ale z de- 
likatniejszym dowcipem. 
Streszczenie filmu nie daje żad- 
nego pojęcia o jego wdzięku. Bo- 
hater jest arlekinem pełnym ra- 
dości życia, wiecznie zakochanym 
coraz to w kim innym i wiecz- 
nie budzącym miłość dookoła. Aż 
tralia na znudzoną milionerkę, 
która dlugo się opiera, a kiedy 
wreszcie ulega, figlarz ma już 
dosyć i zwraca się w inną stro- 
nę. Ten skaczący zdobywca serc 
żyje w zabawnej rodzinie, która 
zajmuje się produkowaniem — 
pozowaniem i fotografowaniem — 
powieści obrazkowych, m. in. pt. 
„Śmierć Sokratesa". Jest to, oczy- 
wiście, dodatkowe źródło humo- 
ru w filmie. Ta rodzina będąca 
specyficzną mieszaniną cyganerii 
z mieszczaństwem, biedna, ale 
szczęśliwa — _ przeciwstawiona 
jest środowisku milionerki (gra 
ja Anouk Aimć). znudzonemu 
i zbyt bogatemu, by się móc cie- 
szyć życiem. Ten bardzo banal- 
przedstawiony jest w 
z ujmującą prostotą i bez- 
pretensjonalnością, która go lago- 
Film jest także aktorsko do- 
brze obsadzony. Oprócz wymie- 
nionych już, grają w nim: Palau, 
Georges Wilson, Gónevićve Clu- 
ny i inni. 
AUGUST GRODZICKI 


Jeszcze raz Jean-Pierre Cassel (w środku) 
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marca 1931 roku minęła trzy- 
rocznica śmierci jednego 
ybitniejszych twórców fil- 

"mowych — reżysera Fryderyka 

Wilhelma Murnaua. Zmarł wsku- 
tek wypadku samochodowego, który zdarzył 
się w miejscowości Santa Barbara koło Hol- 
Jlywoodu. Ciężko rannego, z połamanym krę- 
gosłupem i wstrząsem mózgu, przewieziono 
do szpitala, gdzie po paru godzinach za- 
mknął oczy na zawsze, nie odzyskawszy 
przytomności. Murnau jechał do Nowego 
Jorku na premierę swego nowego filmu ..Ta- 
bu”, z którym wiązał wielkie nadzieje. Są- 
dził, że będzie to nie tylko punkt zwrotny 
w jego karierze artystycznej, ale jednocześ- 
nie i drogowskaz dla szukającego właściwych 
form i środków wyrazowych — kina 
kowego. Lcs zdecydował inaczej. Murnau nie 
miał już okazji do wykorzystania doświad- 
czeń z pobytu na Tahiti i ze współpracy 
z Robertem Flahertym, a kino dźwiękowe — 
wbrew nedziejom twórcy „Tabu* — poszło 
w ciągu najbliższych lat po drodze wido! 
ska opartego przede wszystkim na dialogu. 
w swym cherskterze teatralnego lub teatra- 
Jizującego. 

Fryderyk Wilhelm Murnau należał do lu- 
dzi, G których mało kto coś wiedział. Był 
samotnikiem i odłudkicm. Krąg jego znajo- 
mych składał się z ośmiu — dziesięciu osób. 


a do przyjaciół zaliczał tylko trzy osoby — 
reżysera i scenarzystę Bertolda Viertela, ak- 
tora George'a O'Briena i r sera Roberta 
Flaherty'ego. Za czasów berlińskich żył dość 
blisko ze scenzrzystą Carlem Mayerem i lite- 
ratem-dziennikarzem Willi iłaasem. Ale i ci 
nejbliżsi nie potraliliby powiedzieć zbyt wiele 
4 ideach i poglądach twórcy „Ostatniego czło- 

i Wschodu słońca”. Murnau nie 1 
a tym bardziej zwierzać się. B, 
w słowach. Nie zo- 


„Wschód słońca” F. W. Murnaua 


tek z okresu realizacji filmów. O jego twór- 
czości mówią więc tylko — w ostatecznym 
rozrachunku — jego dzieła, uzupełniane, jakże 
rzadko zresztą. przez relacje osób trzecich, 
wspomnienia z biegiem czasu coraz bardziej 
zacierające się. coraz mniej autentyczne. 
© Fryderyku Murnau napisał kiedyś Willi 
Haas: „Sympatyczny. uprzejmy. czarujący — 
ale nieuchwytny i wymykający się spod 
wszelkiej kontroli. Niematerialny jak cień". 

Murnau umarł pozostawiając najbliższej 
rodzini: matce żyjącej jeszcze wówczas 
w Berlinie i bratu Robertowi 9 tysięcy do- 
larów w gotówce, jacht i tereny na wyspie 
Tahiti. A poza tym firma Paramount, biorąc 
film ..Tabu* do eksploatacji, zapewniła jego 
twórcom — Murnauowi i Fłaherty'emu 180 ty- 
sięcy dolerów gwarancji. Trudno dziś stwier- 
dzić autorytatywnie — ile i komu z tej obie- 
canej gwarancji zapłacono. Dane kasowe mó- 
wią. że film cieszył się wielkim powodze- 


niem u publiczności, ałe na jego wyprodu- 
kowanie obaj realizatorzy zaciągnęli pożycz- 
ki. które trzeba było spłaci 

Prawdziwą i liczącą się dla potomności 
spuścizną po zmarłym artyście są jego filmy. 
się przechowały, a dotkliwy 
najwcześniejszych filmów 
1$19—1523, kiedy to aktor i producent 
w jednej osobie, Edward Hoffman, ściągnął 
z Zurichu do stolicy Niemiec młodego tea- 
tralnego reżysera, proponując mu realizację 
człej serii filmów. Późniejsze, klasyczne d; 
ła ze złotej epoki twórczości Murnaua — jak 
„Ostatni człowiek”, „Świętoszek czy 
„Faust* — zachowały się na szczęście i kopie 
ich istnieją w licznych archiwach filmowych. 
Tak samo przetrwały amerykańskie filmy. 
poczynając od ..Wschodu słońca" a kończąc 
na łabędzim śpiewie, jakim było „Tabu* 

O tej spuściźnie wiedzą zarówno history- 
cy. jak miłośnicy sztuki filmowej. Czy to już 
wszystko? I tak, i nie. Tak — bo do tej pory 
nie pojawił się na ekranie żaden nieznany 
lilm Murnaua. Nie — ponieważ według wszel- 


kiego prewdopodobieństwa film taki istnieje 


i wciąż czeka na ujawnienie. Pisał o tym 
przed kiłkunastu laty austriacki historyk fil- 
mowy, dr Ludwig Gesek. 


W roku 1936 bawił w Hollywoodzie brat 
Fryderyka — Robert W. Murnau. Celem jego 
pobytu było odnalezienie i przewiezienie do 
Berlina materiałów do drugiego filmu zreali- 
zowanego przez F. W. Murnaua podczas jego 
pobytu na Tahiti. Film miał nosić tytuł „Wy- 
spa szczęśliwych” i został niemał całkowicie 
nakręcony. Robert W. Murnau zabrał ze sod4 
30 tysięcy metrów negatywu obrazu i dźwię- 
ku. Dlaczego do wybuchu wojny film nie 20- 
stał zmontowany — nie wiadomo. Szkoda, że 
tak się stało. ponieważ podczas bombardo- 
wań Berlina spłonęło 20 tysięcy metró' 
wszystkie oryginalne dźwiękowe nagrania 
i niektóre zdjęcia trickowe. Robert W. Mur- 
nau po roku 1945 zmontował z pozostalego 
materiału film i na nowo go udźwiękowił. 
W roku 1949 dr Ludwię Gesek zapowiadał 
na łamach „Film Kunst" rychłą premierę 
nieznanego dzieła mistrza. Od tego czasu mi- 
nęło lat dwanaście, a o „Wyspię szczęśli- 
wych” cicho i głucho... Może dla uczczenia 
trzydziestej "ocznicy śmierci Fryderyka Wil- 
helma Murnaua wygrzebie ktoś w jakimś 
zagubionym bunkrze słoneczne zdjęcia z Ta- 
hiti? 


JERZY TOEPLITA 


PRZEWOZY TAOEOTETOOOCOROC OE OOOO TOO ODRZĄ 


FILM RADZIECKI 
A NEODREALIZM WŁOSKI 


„Niediela* (nr 3). dodatek 
tygodniowy do ..Iżwiestit". po- 
daje sprawozdanie z konteren- 
cji prasowej. na której Mi- 
chaił Romm mówił » nowych 
tendencjach artystycznych ftl- 
mu radzieckiego i nowościach 
technicznych kinematografii 
światowej. 


lady o żołnierzu” 
nitntyzm 


Ostatnie kierunki artystycz- mu. 
ne. także w filmie radzieckim 


którego ro- 
zawiera 
obce _neorealizmowi 


PRASY 


zagranicznej 


„POPIÓŁ i DIAMENT 


eiementy WSTRZĄSNĄŁ GENEWĄ 


włoskie Film Wajdy. ostatnio wy- 
świetlany w Genewie. odbil 
się w krytyce szwajcarskiej 


wemu. ciekawemu tematowi. 
Oto co pisze © tym _ filmie 
Marcel Martin w paryskim 
„Les Łetre Francaisey" (ar 
809): 


„Nieznany człowiek przyjeż- 
dża do Warszawy wozem opa- 
trzonym francuską tablicą re- 
jestracyjną. Powoli Zaczyna” 
my odzadywać, że to dawny 
powstaniec warszawski, osie- 


dzie współczesnej twórczości, dłony po wojnie we Francji, 
a Andrzej Wajda, twórca fil- który przyjeżdża odnależć rui- 
mowy, jest najbardziej WY- ny miasta. Ale minęlo pięt- 


maście lat, Warszawy nie moż- 
ma poznać. Także ludzie są 


są — zdaniem  Romma — 
mniej lub bardziej silnie zwia- 
zane z neorealizmem włoskim. 
Zamiast sztucznie skonstruo- 
wanego konfi'ktu  dramatur- 
gicznego. ukazano na ekranie 
konflikty i problemy zaobser- 
wowane w życiu codziennym. 
Ludzie z ulicy często zastę- 
pują aktorów zawodowych. 
yroda — martwe  dekora- 
sje. Neorealiści włoscy. jak 
*ladomo. zawdzięczali 
filmowi radzieckiemu z ostat- 
mich lat okresu niemego i 
pierwszych lat okresu dźwię- 
kowego. Obecnie zdobycze 
neorealizmu włoskiego wraca- 
ja do ZSRR. wpływając na 
twórczość reżyserów _radziec- 
kich, zwłaszcza mlodych. Stąd 
nowa dramaturgia. epizodycz- 
ra. lożna. różna od Klasycz- 
nej. Można ją zaobserwować 
nawet u takich twórców jak 
Grigorij Czuchraj. autor „Bal- 


H 


W nowych fitmach kamera 
stała się bardzo  ruchiiwa. 
przedzierżenęła się w uwaz- 
rego. namiętnie  zaangażowa- 
nego. obserwator: 
niła się też rola 


opanowania rzemiosła. 


Niekiórym nowym 


techni- 
kom ekrsnowym. jak panora- 
mie i circoramie, Romm nie 


wróży długiego życia. Nato- 
miast nowy ekran dla tasmy 
%0 mm daje dużą głębię obra- 
zu i pozostanie chyba trwałą 
zdobyczą kina. Duże nadzieje 
wiąże Romm z nadchodzącym. 
elektronawym zapisem obrazu 
1 dźwięku. Z małych, lekkich 
kopii będziemy sobie 
zować domowe 
Będziemy mocii na 
śwotch ekranach pasjonujące 
nas filmy tal. jak teraz ezy— 
tamy ulubione lesiążki. 


potężnym echem. Jedynie pra- 
Sz prawicowa powiiala film z 
rezerwa. oddając zresztą spra- 
wćedliwość talentowi artysty. 
artykule _„Arey- 


Medzz w 


ny i gorączkowy, nigdy mie 
dydaktyczny, jest gorzki; 2 
jednak nie jest om bardziej 
rozpacziiwy niż najczarniejsza 
tragedia Szekspira. „Popiół i 
diament" to dzieło humanisty 
wypowiadającego się z inten- 
sywnością i brutalnością mło- 


dości*. Zdaniem krytyka. 
Zbigniew Cybulski istotnie 
przypomina  Jamess Deana. 


sic jest od bohatera młodzie- 
ży amerykańskiej ujęty dużo 
głębiej i tragiczniej. 

„La Nouvelle Revue Łausan- 


ru szokującego, który czasem 
wydaje się absurdalny. Jed- 
nak dzięki swemu talentowi 


uzyskuje zupełną integrację 
tyeh efektów na ekranie, two- 
rzy poemat zapierający od- 
dech (-- Ewa Krzyżewska za- 
dziwia czystością ekspresji. 
Także inni aktorzy ploną ja- 
kimś wewnętrznym ogniem, 
który rozniecii w nich Waj- 
du — nawet gdy grają eplzo- 
dy farsowe. jakże bliskie tra- 
gedii*. 


„POWROT= 
ZACZYNA ROBIC KARIERĘ 


Film ..Powrót*, wyróżniony 
przez krytykę filmową na 
ostatnim festiwalu w Mar del 
Plata, zainteresował opinię 2a- 
graniczną głównie dzięki no- 


zupełnie inni; 
sukcesy, 
Nieznajomy odjeżdża, nie mo- 
sąc nawiązać żadnego realme- 
go kontaktu z przeszłością. 
Realizacja filmu J. Passendor- 
fera jest solidna, choć widać 
w niej poszuktwanie stylu już 
nie najnowszego. Ale pasjo- 
nujący jest złównie ton _fil- 
mu — nowy, nie zwietrzały, 
niekonformistyczny, prawie 
rozpaczliwy. Tak więc widzi- 
my dawnego dowódcę oddzia- 
lu powstańczego, dziś zraimo- 
łalego staruszka, dawna ko- 
chanka unika kontaktu z przy- 
byszem, aby nie mącić spo- 
koju swego Serca (...). On 


sam niedhale zapali papiera —— 


sa przed mauzoleum  po- 
Jeglych (..). W końcu okazu- 
je się, że jest szoterem pary 
kiego! przemysłowca”. 


z. c. 


ŻYCIE PRZESZŁO OBOK fppzj| EMI 


DOKINI 


(Żizń proszła mimo) 


Scenariusz: M. Jarzinkin | P. Nabokow. 
Reżyseria: W. Basow. 

djęcja: S. Połujanow 

Muzyka: M. Ziw. 


Wykonawcy: Akula — Grigorij Gaj, Ninka — Lilija Tol 
maczowa, Kieszka - Jurij Sarancew, Wiatka Akulv — J. Pon- 
sow 


Produkcja: „„Mosfilm” (ZSRR) — 1959. 


+ 


Dramatyczny tema. historia przestępcy. ktory w chwili, 
zdy pod wpływem osobistych przeżyć dochodzi da wniaski 
że powinien zacząć życie na nowo — ginie z ręki takiego 
samego b: jakim byl dotychczas. Interesujący scena- 
rusz W lizacji reżyser pó nacisk na 
elementy Nine. kosztem spr 


SZCZĘŚCIARZ ANTONI 


Scenariusz | reżyseria: Hali- Produkcja: ZRE S 
na Blelinska | Włodzimierz 1960 
Hxupe. = 
Zajęcia: Wiadyslaw  Forbert. 
Muzyka: Zbigniew Turski. Debiut fabularny Włodz. 
Wykonawcy: Julia — Teresa rzą paupczo i Haliny Bieliń- 
Szmigiełówna. Antoni — Cze- skiej. znanych iwórców fil- 
Wytwórnia Filmów Doku- | say Wollejko. sasiad — Ka- sza PAJE wad kn ECjej 
mentajnych w Warszawie | zjmjerz Opaliński, mecenas — 1 Bui 
- 1960. Inscenizowany re | Leon Niemczyk, inżynier — 
portaż z Zakopanego. spo” | Janusz Strachocki. mecenaso- 
ro kpiny ze „stylu życia” | wz — gdyta Wojtczak, dyrek- małżeństwa. 
stałych bywalców. Dowcip- | jor departamentu — Stanisław które znajduje na parceli swe 
ny. komentarz. Kaztmier Daczyński, szewc — Jan Kobu- go przysziegu domu. prawdzi 
Rudzkiego. szewski, strażnik — Roman Wkrótce czyłażci 
Kłosowski. 4 


Dodaiek: 
Zakopanego*. Re: 
Jerzy Hoffman | 
Skórzewski. Zdjęcia: AL 
Stsikiewicz. Produkcja: 


Wytw 
Lodzi = 1960. 


Da 
perype- 


„Czy 


w 


Dodatek: 


produkcja 


Scenariusz: Magda Szabo. 
Reżyser 
Zajęcia: 


CZERWONY 
ATRAMENT OR MARES Dc 


Palos, Erzsi — Nora Tabori, Kati — Myruli Nada 
(Vóros tinia) Csugi - Jozsel Timar, Hanna - Margit Makay, 


RADZIMY 
Tema! — milda Gobbi. OBEJRZEĆ 
Produkcja: „Hunnia Film" (Wógry) — 190. 


+ we wtorek. 14 marca: 


Dośc banalny iemat — romuns mlodej naucz 
cielki z żonatym incżczyzną i związane z tym 
przeżycia jego corki — pokazana iu _ subtelnie 
1 dość powściągliwie. Dobiu kreacja Evy Wass 
w roli nauczycielki. 


godz. 2006 — „Po niebem Sycylii”. film fabularny 
produkcji wioskiej: 


w środę. 15 marca: 


godz. 2105 — „Odprawa poślów greckich” Jana Ku- 
chanowskiego W inscenizacji i reżyserii Ludwika 


„Szkoła morska”. Produkcj 

twórnia Filmów Oświatowych w Lodzi — 1960. 
Reportaż ze szkoły morskiej w Tczewie. ksztal- 
cącej przyszłych oficerów marynarki. Rzeczo- 
przeciwieństwie do marzeń wielu 


marca: 


145 — Teatr Kobra nada z Kutowie widi 
sku sensacyjne Andrzeja Wydrz je „Ania 
sta umrze a 


w piątek, 17 
godz. 20.10 — „S - film tabu 
dukcji radziecki 


w sobotę. 18 marca: 


Zodz. 110 — „W Zatoce Białych Niedźwiedzi”, film 
<dekumenidny zrealizowany podczas pobytu polskiej 
ekspedycji naukowej na Spitsbergenie: 
godz. 20.35 — ..Przebudzen lim 
dukcji. czechosłowackiej 


żyseria: Mate Relja. 
Zajęcia: Tomislav Pinter. 
Muzyka: Danilo Danev. 


fabularny pro- 


Wykonawcy: Momir — Ilija Dzuvalekovski, Vla- — „Bawcie z namió. rozrywkowy 
dimir —*Dusko Bulajic. Jelka — Hermina Pipinic. prożram estradowy: z Warszawy w ramach Intet- 
Stanko — Stane Potokar, Bosko — Milan Milose- wizjł: 
je, Voron — Stole Arandelovie, sierżant — Zlatko Poza NZ NiEparozni enie NE Kas 
Madunic. adiutant — Branko Matic. SSORirdKA) A aomnaja: w_ niedzielę. 19 marca: 
Produkcja: „Jadran Film* (Jugosławia) — 1934. Produkcja Chłopiec 1 silacz*. film fabularny 
* wła). Zwykły > 
+ miast do) wi. a cykiu Disneyiand filmy — ..Samoa* 
fia przypadki wystawę sztuki 1 „Itolandi 
SKAS=: STEP ZYCZE nowoczesnej. gdzie budzi nie tylko „dz. 2036 — „Okręt. ktory zaionąl że wstydu”. 
wśród ludności. „Wzgórze %5* opowiada o likwi- ierunek w sztukach  plastycznyc tanym. 
dacji jednej z iakich grup. Sensacyjna fabuła nie Sporo dowcipu. 
wybiega tu. niestety. poza stare schematy. 
REDAGOJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnic| WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Fimowe. ADMINI- 


Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski STKAGJA: ul. Krakowskie Przedmieście 2123, tel. 60-08, Zamó- 
(red. grat.) Bolesław Michalek, Jerzy Peliz (sekretarz red.) 


a wienia na prenumeyate przyjmowane są w terminie do dnia 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- deh: a 

lefony: redaktor naczelny — GRS-B5. Centrala — 66251 1632-51. 13 miesłąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
Sekretarz redakcji — w. 172, dział krajowy — w. 396, dział za- dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały j Delegatury „Ru- 


graniczny — w. 451, 4zlał graficzny — w. 23 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Ze- 
społy Realizatorów Filmowych, D. B. Łomaczewska, Z. Nasie- 
rowska, R. Sumik, W. Werbicka-Bernadziuk, archiwum. ZDJĘ- 
CIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm*, „Lenfilm* (ZSRR), „Cesko- 
słovensky Statni Film" (Czechosłowacja), ..„Mazyarfiim" (Węgry! 
„dadrzn-Fiim*, M. Mirvalo (Juzosiawia), „Defa* (NRD). „Uni- 
france", „Paris Match* „Ajym Fllm* (Francja), „Metro Gold- 
wyn Mayer" (USA), „Luxfilm* (Włochy), archiwum, 


Druk. Zaklady Drukarskie 1 Wklęstodrikowe RSW „Prasa* 2r- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130.600 egz. Zam. 37% S-R 


Numer oddano do druku 6. III. 1561 r. 


FILM 


TYGODNIK 


chu*. Można również ramówić prenumeratę dokcnując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-100620 Centrala Kolportażu Prasy I Wy- 
dawnictw „Bufthu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50: półrocznej %5—; rocznej 139 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 30 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na ię prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnietw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-160621, Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
lażu Prasy i Wydawnictw „Kuch* — Warszzwa,' ul. Srebrna 12. 


Aleksander Ford 
„KRZYŻACY: 


„KRZYŻACY* 
Forda 

i „BALLADA O ŻOŁNIERZU* Czuchraja 

LAUREATAMI »ZŁOTEJ KACZKI« ZA ROK 1960 


oroczna nagroda największą 2 kolei ilość lrażowego. wyświetlanego stanowili 
Czytelników FIL- głosów po „Krzyżakach* w ubiegłym roku. W ien szłym 


śmy w roku pr: IV. Roczna prenume- 
ufundować „Złotą ratą FILMU — Aleksiej 


MU — „Złota Ka- otrzymały: „Zczowate szczę- sposób chcieliśmy zoriento- Kaczkę* również dla iej gi Moskwa. Ki 
czka* przypadła ść Munka, „Niewinni wać się w popularności na- dziedziny twórczości. lerow, Moskwa, Kutu- 


w udziale re czarodziej Wajdy. „Kolo- szej, niedocenionej często, 
Aleksandrowi Fordowi za rowe pończochy" Nasfete- produkcji  krótkometraż 
film „Krzyżacy” i Grigori- ra, „Szatan z VII klasy* wej. Czytelnicy 
jowi Czuchrajowi za film Kaniewskiej i „Do widze- nam miłą niespod: 
„Ballada o żołnierzu”. Oba nia, do jutra" Morgenster- z reguly dopisując na kart- 
le filmy zdecydowanie na. Wśród filmów zagra- kach ankictowych ty 
zwycięż w tegorocznej nicznych — kolejne m ilmów krótkomet: 
ankiecie „Złotej Kaczki”, a „Balladą o żołnie- wych. spośród których 
w której — obok czytelni- rzu” zajęł: am, gdzie największą ilość głosów 
ków z i zięło rosną poziomki zdobyli „Muzykanci 
równi „Ł a w 


zowski Prospekt 26 m. 
161, ZSRR. 

V. Roczna prenume- 
rata FILMU — Helena 
Śliwa, Warszawa, ul. 
Lipska 14 m. 5. 


A oto wykaz nagród, 
które w wyniku, komi 


uczestnicy an- 


1. Roczny abonament 
na wszystkie filmy w, 
świetlane w dowolnie siążki o tematyce [il- 
wybranym kinie na te- mowej wylosowa 
„| renie Polski — Fryde- „T: 

Ą 3 Makarczyńskiego, ryk Prus, Koszalin, ul. (PMRŃ,. 

ść e tem, pól serio* Wildera Nehrebeckiego, 71 5 Warszawa, 
Reżyserom Fordowi i j „Bulwar Zachodzącego „Kwitnaca Arktyka" Pu- Hołdu Pruskiego 3 m.5. m. 13, ozefa Di 
w imieniu Slońca" Wildera. chalskiego, „Stacja Oświę- II. Półroczny abona- $$ 4 waduw aeKi 
Oginszając naszą tego- €im* Kwiatkowskiej Oraz „ment na wszystkie fil- "26% Wikp.. ul. Moniuszki 4 
roczną ankietę, -prosiliśmy €x aequo _ „Ondraszek* „yświetline w dom plast rpaleRlaw ac LI 
Czytelników, by prócz peł. Kondka i „Wyspa piór i my wyświetlane w do- piny. pow. Świętochłowice" ul, 


ka 1 ź z TA L+ 15 Grudnia 5, Ja Konsek, 
nometrażowego filmu pol- puchu* Puchalskiego. wolnie wybranym kinie Rybnik, ul. Sion; 16 m. 3. 


jeusz 


znie gratulujemy 
tych Kaczek 
dalszych sukcesów  arty- 
stycznych 


skiego i zagranicznego, po- _ Biorąc pod uważę to du- na terenie Polski — He- wjemyś, Kasprzak. Łódź, ul. 
filmów polskich dali również tytuł najlep- że zainteresowanie Czytel- Jena Marczak, Łódź, ul. kowska, k/Zuganio. ul. 
wyświetlanych na naszych szego — ich zdaniem — w polskimi filmami żeglarska 7 m. 3 Chrobreuo 25, M 
ekranach w 1960 roku — polskiego filmu krótkome- krótkometrażowymi — po- ZeBlarska 7 m. 3. szawa 
III. Półroczny abona- WADA 


ment na wszystkie filmy griik, Łódź, (wi Śterlina 


wyświetlane w dowol- m. 1: Teresa Pikuła, Warsza- 


: Mace Wa. ul. Koszykowa 24 m. 
nie wybranym kinie na Czesiaw Wańkowicz,  Legnie 
Z ski — Maria 15, Marchlewskiego 64 m. 1 
terenie Polski Maria Edward Wojciechowski, wieś 
Szyszka, Sucha - Góra, Czeczotki. pla Kazuń, pów 
ę e e b Dwór | Mazowiecki. 

pow. Tarnowskie Góry, kow, Nowochopiorsk, 
neżska obl.. ul. Marksa 


ul. Tarnogórska 72. 38. ZSRR. 


Grigorij Czuchrej 
| 

|.BALLADA 
| O ZŻOŁNIERZU * 


